
1000 ton koksu dato  juz
I bateria koksownicza buty im. Lenina

Nowouruchom lona I bateria 
koksownicza w  hucie im. 
I '  na weszła już w  pełną 
eksploatację. Dzień i noc żarzą 
się w  komorach ba te rii k ilk u - 
naslotonowe tzw. placki wę­
glowe, które w  w ysokie j tem ­
peraturze przetwarzane *ą na 
koks.

Od d rw ili podjęcia p rodukc ji 
eałoga ba te rii przekazała już 
towarzyszom • pracy z rejonu 
w ielkopiecowego około 1000 
ton wysokogatunkowego koksu. 

-tc
Na stację przeładunkową hu­

ty  im. Lenina stale nadchodzą

pociągi z dostawcami ze Zw iąz­
ku Radzieckiego. W  bm. przy­
było już  do hu ty ponad 80 cięż­
kich wagonów kolejowych.

Szczególnie duże dostawy na­
deszły d la  re jonu w a lcow ni 
blach cienkich. Budowniczowie 
je j o trzym a li ostatnio m. in. po­
tężną suwnicę o wadze 44 ton.

Szereg urządzeń, np. przyrzą­
dy pomiarowe 1 n iezwykle pre­
cyzyjną centra lę sterowniczą 
o trzym a li budowniczow ie na j­
większego w  k ra ju  1 jednego z 
najw iększych w  Europie zgnia­
tacza.

D ZIŚ 4 STRONT

Sztandar 
młodych

Drużynowy m htrz Europy uk- ńszył turniej bez nor»żl;i
Polska — CSR 12:8

Węgrzyniak nokautuje Nemeca w 20 sek. walki
1. POLSKA 10 78:22

C E Z S K E S a
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wy do będą
węgla ponad roczny plan 
górnicy kopalni „Bytom”

Apel załogi kopalni „Gen. Zawadzki", wzywający wszystkich 
górników do walki o pełne wykonanie I przekroczenie zadań 
planu 1954 roku, odbił się szerokim echem w naszym kopal­
nictwie węglowym. Na apel ten odpowiedziały już kopalnia 
„Bytom", „G ottw o ld " I „Komuna Paryska", które zobowiązały 
się — poprzez poprawę organizacji I dyscypliny pracy — wy­
konać przed terminem roczny plan wydobycia l dać dodatkowo 
do końca roku dziesiątki tysięcy ton węgla.

Cała niemal załoga kopalni 
„B y to m " wyległa na obszerny 
plac zebrań, by zobowiązania­
m i p rodukcy jnym i odpowiedzieć 
na apel towarzyszy pracy z ko­
palni ..Gen. Zawadzki“ , którzy 
w ezwali załogi wszystkich ko ­
palń do w a lk i o wyższe w ydo­
bycie węgla i współzawodnictwo 
na cześć „D n ia G órn ika “ .

G órnicy kop. „B y to m “ dekla­
row a li wzmożenie swych w ys ił­
ków" dla dalszej poprawy orga­
n izacji pracy, podniesienia dy­
scypliny i wydajności pracy, aby 
dać O jczyźnie w ięcej węgla.

„W  nasze.) kopaln i — m ów ił 
na masówce przodujący rębacz 
chodn ikow y A lfred  Kaw czyk — 
Istn ie je  jeszcze w iele nie w y k o ­
rzystanych rezerw. Pracujemy 
dobrze, ale jeszcze nie tak jak 
wym aga lego obecna sytuacja 
w  przemyśle węglowym , dlate­
go też u trac iliśm y ostatnio 
sztandar przechodni CRZZ I 
pierwsze miejsce w grupie ko ­
palń, do k tó re j należymy. M u­
sim y więc coraz bardzie j dosko­
na lić  swą pracę, szukać nowych 
m ożliwości podniesienia wydo­
bycia, w ykorzystyw ać pe łn ie j 
maszyny. W raz ze swoją bryga­
dą zobowiązuję się zwiększyć 
Wydobycie o 10 ton węgla 
dziennie".

Podobne zobowiązania podję­
ło por gó in ikow , zatrudnionych 
w przodkach węglowych. Po­
nadto z robót poza przodko­
wych. które mają decydujący 
w p ływ  na sprawne funkc jono­
wanie transportu, na term inowe 
przygotowanie nowych ścian it.p . 
zobowiązania podjęło 1.491 pra­
cow ników . Realizacja tych zo­
bowiązań pozwoli wykonać 
przed term inem  roczny pian 

, wydobycia węgla przez kopal­
nię „B y to m “ i wygospodarować

«io końca roku  dodatkowo 
109.819 ton węgla.

Zobowiązania
załogi „Komuny Paryskiej”...

Pierwsi w  krakow skim  zagłę­
biu węglowym  na apel załogi 
kopalni „Gen. Zawadzki“  odpo­
w iedzie li górnicy przodującej 
kopaln i „Kom una Paryska“ , 
która k ilka  dni temu zameldo­
wała o przedterm inow ym  w yko­
naniu zadań pięciu la t planu 
8-letniego.

By uczcić doroczne swe św ię­
to — „Dzień G órn ika", załoga 
„K om uny P arysk ie j“  podjęła 
nowe zobowiązania. W ykonanie 
ich pozwoli kopaln i nie ty lko  
wykonać w  pełni pian roczny, 
ale także wydobyć ponad plan 
we wrześniu i w  IV  kw arta le  
b lisko 19 tys. ton węgla.

...I górników 
kop. „Gottwald”

G órnicy kopalni „G o ttw a ld “ 
natychmiast, po ogłoszeniu ape­
lu załogi kopalni „Gen. Zawadz­
k i“ , odpowiedzieli na je j we­
zwanie.

Zobowiązania dotyczące zw ię­
kszenia wydobycia węgla 
usprawnienia transportu doło 
wego, organizacji pracy, kon­
serwacji maszyn i sprzętu gór­
niczego podjęli górnicy,i k ie ro w ­
n icy poszczególnych oddziałów

linow skl. —  Od dziś postana­
w iam y dawać po 180 proc., t j. 
dziennie o 20 wozów węgla 
w ięce j“ .

Załoga kopalni „G o ttw a ld “ . 
która tegoż dnia, 22 bm., w yko­
nała już  plan kw a rta ln y  jako 
trzecia w górn ictw ie węglowym 
— postanowiła dać do końca 
roku 95 tys. ton węgla ponad 
plan, w ykonu jąc plan roczny 
znacznie przed term inem .

Cenny Jest
ketidy kilogram węgla

W  e lek trow n i „Zabrze“  na ta­
b licy współzawodnictwa pracy 
wpisywane są nazwiska przo­
dow n ików  palaczy kotłowych, 
którzy nie ża łu ją  w ys iłków , w

oszczędzaniu węgla. Uzyskują 
oni dobre rezultaty. Np. w ciągu 
m inionego miesiąca w  „Z ab rzu “
— dzięki współzawodnictwu o 
ty tu ł najlepszego palacza, n a j­
lepszej zm iany ko tłow n i, n a j­
lepszej obsługi turbozespołu, 
najlepszej obsługi maszynowni
— zaoszczędzono około 5.700 
ton węgla. Zużycie pa liw a na 
w yprodukow anie 1 kilowatogo- 
dziny energii było  o 64 gram y 
tzw. węgla umownego niż-sze 
od planowego.

W  sierpniu br. d rużyny paro­
wozowe DOKP Szczecin wygo­
spodarowały b lisko 3 tys. ton 
węgla. N iem niej o fia rn ie  pracują

maszyniści i Ich pomocnicy o- 
becnie, zdając sobie sprawę, że 
każda zaoszczędzona (ona p a li­
wa ma duże znaczenie dla całej 
gospodarki narodowej.

Szeroko rozw inęło się współ­
zawodnictwo w oszczędzaniu 
węgla m. in. wśród drużyn pa­
rowozowych Szczecinka 1 S tar­
gardu. Np, szczecineccy maszy­
niści K o t i Kó lasiński oraz ich 
pomocnicy F ilipow icz i Żywo- 
lewskł z parowozu TY-37-17, 
spalając na parowozie 85 proc. 
m ułu, p o tra fili w  ciągu jednego 
miesiąca zaoszczędzić 42 tony 
węgla. Dzięki nim i innym  ma­
szynistom parowozownia Szcze­
cinek w jednym  miesiącu zaosz­
czędziła 540 ton wysokogatunko­
wego węgla.

2. ZSRR
8 0 F IA , 23 IX  ftel. w l i
W środę 22 bm. zakończył się 

w  S o fii w ie lk i m iędzynarodowy 
tu rn ie j p ięściarski t  udziałem 6 
państw : ZSRR, Polski, Węgier, 
CSR, NRD 1 B u łga rii. Duży suk­
ces odnieśli w  trw a jącym  7 dni 
tu rn ie ju  pięściarze drużynowego 
m istrza Europy — Polski, któ rzy 
w yg ra li wszystkie pięć spotkań,
* Bu łgarią  18:2, Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  16:4, NRD 18:2, Wę­
gram i 14:6 1 CSR 12:8, zajm u­
jąc zdecydowanie pierwsze m ie j­
sce i zdobywając zaszczytną na­
grodę — K ryszta łow y Puchar 
T urn ie ju .

Stosunkowo n isk ie  zw ycięstw o  
nad C zechosłowację w yn ik ło  z *  
zm ian  jak ie  dokonało  k ie ro w n ic ­
tw o naszej ek ipy  w składzie  d ru ­
żyny , um o żliw ia jąc  s tart zaw od n i­
kom  reze rw o w y m . Posunięcie to 
nie q ro z ,ło  u tra tą  p ierw szego  
m iejsca i K ryszta łow ego P ucharu , 
w w yp ad ku  ew. p o ra żk i, gdyż już  
po m eczu z W ę g ra m i, d ru żyn o w y  
m is trz  Europy zap ew n ił sobie zw y  
cięstwo w tu rn ie ju .

Sukces zespołu polskiego w  So 
fil jest w pełni zasłużony. W c iągu  
7 dn i c iężkich i w yczerp u jących  
w a lk . p ięściarze  nasi w y k a za li 
n a jró w n ie js zą  fo rm ę , doskonalą  
techn ikę i w y trzym a ło ść . W  pięciu  
spotkaniach na ogółem  50 stoczo­
nych p rze z  nich w a lk , p rz e g ra li 
ty lk o  11: z B u łg arią  — 1, Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  — 2, W ęq ram l
-  3, NRD -  1 I CSR -  4.

OSTATNI DZIEW W A LK
ZSRR — B u łg aria  14:8,
W ę g ry  — NRD 12:8.
KOŃCOWA TA B ELA  TU R NIEJU

1. Polska 5 10 78:22
2. ZSRR 5 8 64:3«
3. B u łg aria  5 5 42:58
4. W ę g ry  5 4 42:58
5. CSR 5 2 42:58
6. NRD 5 1 32:68

64:36

M im o prr»j6cta * wagi tekko p ó łired n le ] do pd ł*redn l*J, Loczek Drogo*«  
dobrze *le w Sofii. W szyntkłe swoje w a lk i w y g ra ł Jed nom y  lin ia .

N a rd.lęcłu: frag m ent zw ycięskie j w a lk i Drogosza •  S ard erlan tn i
(B u łgaria).

(O przebiegu meczu Polska — 
CSR piszemy na *tr.  4).

'efone ś w ia tłd  dm ą ach

ÏÏ i lniu święta Armii  Rulrjarskiej

Cała załoga Kombinatu Che 
micznego w Kędzierzynie żyje 
przygotowaniami do uruchomie­
nia U Oddziału Azotowego 
Dzięki przyspieszonej i spraw­
niejszej niż dawniej dostawie 
wielu urządzeń z szeregu zakła 
dów produkcyjnych, montaż 

sztygarzy, podsadzkar/e, pra- j urządzenia drugiego etapu prze­
biega zgodnie z planem robót.

Niedawno Sosnowieckie Za­
kłady Budowy Koltów wypeł­
niając zobowiązanie, podjęte w 
odpowiedzi na apel Czogalika 
dostarczyły Kędzierzynowi 30 
dni przed terminem dwa kom­
pletne płaszcze do generatora 
gazowego.

Pełne zrozumienie ważności 
wielkiej budowy okazały Zakła-

Umaga! I I  Oddział Azotoiry czeka 
na ostatnie dostairy!

cownicy transportu  dołowego 
ild

„Postanaw iam y dać do końca 
bież. roku 21 cyk li ponad nor­
m atyw “  — m ów ił m. in. w im ie ­
niu brygady ścianowej Pawła 
Doliny ładowacz Kazim ierz Ga­
jewski.

„Zespól nasz w ykonu je  160 
proc, norm y — stw ie rdz ił w 
im ieniu brygady Stefana M a­
cherskiego ładowacz A lfons Ma-

Filmowcy radzieccy u rybaków

dy Budowy Maszyn i Aparatury 
¡ni Szatkowskiego w Krakowie.
Dostarczyły one w terminie 
ruszty do następnego generato­
ra i wiele innych urządzeń ko­
niecznych do montażu agrega­
tów oddziału gazowego.

Trwają również prace wy­
kończeniowe na oddziale amo­
niaku, który przoduje w termi­
nowym przygotowaniu urzą­
dzeń do uruchomienia II etapu 
produkcyjnego.

Wstępny oddział gazowy jest 
także na ukończeniu. Pierwsza 
próba czwartego gazogenerato- 
ra - olbrzyma wyprodukowane­
go całkowicie w kraju, wypa­
dła pomyśli ie.

W oddziale montażowym Kom 
binatu montuje się potężne tur 
bodmuchawy, części do konwe.r 
terów i kottów oraz różne urzą­
dzenia dla U Oddziału Azoto­
wego. Pracuje tu wielu młodych 
mechaników. Załoga tego Od 
działu zasługuje na specjalne 
wyróżnienie. Istnieje tu zorga­
nizowane w odpowiedzi na apel 
brygady Czogalika współza­
wodnictwo, które daje dobre 
wyniki. Przoduje nada! brygada

Depesza Marszałka Rokossowskiego
M in is te r Obrony Narodowej
B u łga rsk ie j R epublik i l,udow e j
Tow. Generał Pułkownik P IETER PAN CZEW SK I

8 o f i  »
W dn iu świętą b ra tn ie j a rm ii B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 

przesyłam Wam, Towarzyszu M in is trze  oraz żołnierzom  A rm ii 
B u łgarsk ie j gorące I serdeczne pozdrowienia.

Proszę przyjąć życzenia dalszych .sukcesów w um acnianiu s1tr 
i gotowości bo jowej a rm ii zaprzyjaźnionego narodu bułgarskiego 
dla zabezpieczenia socjalistycznego budow nictw a sw oje j O jczyzny 
i wzmocnienia w ie lk iego obozu pokoju, k tórem u przewodzi nie­
zwyciężony Związek Radziecki.

Wiceprezes Rady Ministrów  
t Minister Obrony Narodowej 

K O N S TA N TY  ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Zderzenie pociggów pod Warszawq

Eryka Czogalika, którs mimo I nej, osiąga przeciętnie od 208 
wielu trudności przy montażu do 219 proc. normy, 
przewodu do wieży regeneracyj-! W. LULEK

Wiele urządzeń wchodzących w  skład drugiego eta­
pu budowy przechodzi już obecnie próbny rozruch tech­
niczny.

Zdarzają się jednak jeszcze trudności, które przeszka­
dzają budowniczym Kędzierzyna w sprawnym przepro­
wadzaniu montażu I I  Oddziału Azotowego. Dostawy 
niezbędnych urządzeń opóźniają nadal:

«  Zakłady Budowy Aparatury w Bielawie, które nie 
dostarczyły jeszcze urządzeń do regeneracji ługów.

•  Zakłady'Wytwórcze Wyłączników Wysokiego Na­
pięcia w Międzylesiu, nie wykonujące dokumentacji do 
odłączników wnętrznych.

®  Bielska Fabryka Armatur, zalegająca z pilną do­
stawą zasuw całożeliwnych, potrzebnych do montażu 
urządzeń Oddziału Suchego Odsiarczanu.

•  Oddział Głównego Mechanika Kędzierzyńskiego 
Kombinatu, którego załoga nie odpowiedziała dotych­
czas na apel brygady Czogalika i nadal niestarannie wy­
konuje swoje prace dla oddziału montażowego ZPA.

W ZY W A M Y  ZAŁO G I W SZYSTKICH W Y M IE N IO ­
N YCH W YŻEJ ZAKŁADÓ W  DO PRZYSPIESZENIA  
DOSTAW  N IEZBĘDNYCH DLA URUCH O M IEN IA  
I I  O D D ZIA ŁU  AZOTOWEGO W  K Ę D ZIE R ZY N IE .

W godzinach nocnych z 20 na 
21 września br. pociąg osobowy 
jadący z. Radomia do Warszawy 
najechał na wjeżdżający na sta­
cję Okęcie pociąg tow arow y. W 
w yn iku  zderzenia dwóch pra­
cow ników  ko le jow ych znajdu­
jących się w  wagonie służbo­
wym  pociągu towarow ego zo­
stało zabitych. Dw a wagony to­

warow e zostały uszkodzona. 
Wśród obsługi 1 pasażerów po­
ciągu osobowego o fia r nie było.

Jak stw ierdzono, za wypadek 
ponosi w inę dyżurny ruchu sta­
c ji Piaseczno, k tó ry  w ypuścił 
pociąg osobowy na szlak zajęty 
przez pociąg tow arow y i  po w y­
padku zbiegł.

Przed II Ziazdem ZMP

Młodzi wytapiacze z huty Małapanew 
dadzq 98 przyśpieszonych wytopów

(K or. w ł.). Uchwała X V  Ple­
num ZG ZM P o zw ołan iu na 
dzień 19 listopada 11 Zjazdu 
ZM P szybko obiegła catą Opol­
szczyznę. Na licznych masów­
kach t zebraniach chłopcy i 
dziewczęta podejm ują tysiące 
zobowiązań produkcyjnych.

M łodzi wytapiacze z hu ty  M a- 
łspanew w  dn iu  ogłoszenia 
uchwały postanow ili dać w czy­
nie przedzjazdowym państwu 
88 przyśpieszonych wytopów .

W w ykańcza ln i zobowiązania 
podjęło 137 m łodych robotn i­
ków.

Także m łodzież w ie jska  staje 
do czynu prz.edzjazdowego. M ło ­
dzież ze spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Borzucicy, po w . Racibórz 
zobowiązała się przepracować

300 godzin przy regulacji rzeki 
Psiny n8 odcinku B ienkow ice—• 
Studzienna. Oprócz tego posta­
nowiono przyspieszyć siewy o 4 
dni.

W ie lu  trak to rzys tów  z POM 
n r 61 w  Dąbrow ie N iem od liń­
skie j podjęło Już zjazdowe zobo­
w iązania W ładysław  G run tów * 
ski zobowiązał się zorać 6 ha 
na zaoszczędzonym pa liw ie  1 
wraz z Tadeuszem G lodekiem  l  
W ładysławem  Kotowem  zakoń­
czyć orkę t siewy jesienne na 4 
dn i przed term inem . Po zakoń­
czeniu roboty w  spółdzielniach 
trze j m łodzi traktorzyści posta­
n o w ili na okres 6 tygodni w y je ­
chać do któregoko lw iek PGR, 
aby pomóc w zagospodarowaniu 
odłogów,

W. L.

Grupa radzieckich f i lm owców bawiąca w  Polsce z okazji  V I I  Festiwalu F i lm ó w  Radzieckich 
w  czasie swego pobytu  na Wybrzeżu zwiedziła tró jm iasto uczestnicząc w  spotkaniach ze spo­
łeczeństwem Gdyni,  Gdańska, i Sopotu oraz Władysławowa  ł  Sztumu. Nadzwyczaj serdeczne 
i mile przyjęcie -gotowali  gościom przedstawiciele społeczeństwa Wybrzeża podczas spotka­
nia w Domu Rybaka w Władysławowie.
Na zdjęciu : scenarzysta Michał Papauyi wśród młodzieży ryback ie j w  czasie spotkania w

Władysławowie. Foto  Kosycarz (CAF)

Wystawa grafiki 
radzieckiej

W dniu 22 bm. w salach M u ­
zeum Historycznego w Warsza­
w ie na Rynku Starego Miasta 
została o tw arta  wystawa g ra fik i 
radzieckiej.

W ystawa przedstawia szeroki 
w achlarz zagadnień i gatunków 
ą ra fik i. w  uroczych salkach 
Muzeum Historycznego zgroma­
dzono ponad 40 prac dwudziestu 
sześciu na jw yb itn ie jszych pla­
styków radzieckich: rysunków 
drzeworytów , akw are li, litog ra ­
fii. W ystawa wzbudziła duże za­
interesowanie. (z, b.)

1.200 spółdzielnia prod. 
w woj. poznańskim

Przed k ilk u  dn iam i w gro­
madzie Borecznla W ielka w 
Pow. Koto, 17 m ałorolnych i 
średniorolnych chłopów zorga­
nizowało spótdz.ielnię produk­
cyjną, k tóra jest 1200-ym go­
spodarstwem zespołowym w 
W ielkopolsce.

Decydujące dni siewów jesiennych
W ostatn im  tygodniu gospo­

darstw a chłopskie i PGR-y w 
całym  k ra ju  poważnie przy­
śpieszyły siewy zbóż ozimych.

N ajw ięcej, bo ponad 6(1 proc. 
pól przeznaczonych pod oz im i­
ny, obsia li ro ln icy  woj. b ia ło­
stockiego. Ok. potowy obszaru 
zaplanowanego pod zboża ozi­
me. obsiały już  gospodarstwa 
chłopskie i PGR-y w o jew ództw : 
olsztyńskiego, lubelskiego, rze­
szowskiego, warszawskiego i 
łódzkiego.

W iele gospodarstw zakończyło 
już siewy żyta. a n iektóre  za­
siały także pszenicę i mieszan­
ki ozime. Np. siewy żyta za­
kończyła w Zjednoczeniu PGR 
O lsztyn praw ie potowa z.espo- 
tów, m. in. zespoły: Księży 
Dwór, Nidzica, i Cibórz. W Z je­
dnoczeniu G iżycko zespól PGR 
Maty G aw lik  zakończy! już cai- 
kow icie siewy zbóż ozimych. 
Natomiast zespól PGR Węgo­
rzewo w tym  samym zjednocze­
niu; jest poważnie opóźniony w 
pracach siewnych.

Duże opóźnienie w  siewach 
mają w dalszym ciągu zarówno 
gospodarstwa chłopskie ja k  i 
PGR-y w o jew ództw : w roc ław ­
skiego i stalinogrodzkiego,

Jak in fo rm u je  M in . Roln ic­
twa, w tym  roku wzrósł obszar 
obsiewany s iew nikam i. Jednak 
w województwach białostockim , 
rzeszowskim i k rakow skim  część 
chłopów sieje ręcznie, m im o że 
s iew n ik i nie są w  pełn i w yko ­
rzystane. W województwach za­
chodnich gospodarstwa in d yw i­
dualne sieją wyłącznie s iew ni­
kami.

Dalszych 19 powiatów 
wykonało 90 proc. 

planu dostaw
22 bm. dalszych 19 powiatów 

przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa. Są to pow ia ty: Chełm no 
i Tuchola w  woj. bydgoskim, 
Koło, Kępno, Śrem i Wolsztyn 
w woj. poznańskim, Pszczyna, 
Rybnik, Będzin i Cieszyn w 
woj. sta linogrodzkim . Wysokie 
Maz. i O lecko w woj. białostoc­
kim . Grodzisk Maz. w woj. w a r­
szawskim, Racibórz w woj. opol­
skim , P io trków  w woj. łódzkim , 
K artuzy w woj. gdańskim  oraz 
pow ia ty: Szczecin, K ie lce 1
Łódź,

Zgasły już re fle k to ry  Polskie j K ro ­
n ik i F ilm ow ej, padło ostatnie kole­
ja rsk ie  „go tów ", zabłysło zielone oko 
semafora i parowóz ciężko sapiąc 
puścił kłęby b ia łe j pary. Pociąg po­
w o li ruszył. M ia row y stukot kó ł po- 
ciągu wiozącego młodzież warszaw­
ską do Słubic, na pion ierski trud  
zagospodarowania nie upraw ione j zie 
m i, s tawał się coraz szybszy. Za 
W arszawą Zachodnią jeszcze jeden 
św ist lokom otyw y, a potem ty lk o  
monotonne kołysanie się pociągu 
mknącego przez ciemną i  chłodną 
w rześniową noc.

C hw ile  serdecznego 
pożegnania w  Warsza­
wie przechodziły powoli 
do wspomnień. O na j­
bliższych i odprowadza­
jących przypom inały ju *  
ty lk o  k w ia ty  rozrzucone 
we wszystkich przedzia­
łach na półkach i s to li­
kach. Dziewczęta, ba rdz ie j subtelne, 
trzym ają  je b lisko siebie.

M im o zmęczenia, m im o ty lu  d o ­
znanych wzruszeń o śnie n ie  ma 
mowy. W szystkich interesuje jeden 
temat — jak będzie jutro?

W ładek  G ajo w leck l *  K arn iew ka, pow. 
pu ltuckiego, pom agając »obi* rek a m i, 
opowiada w spółtow arzyszom  « przedzia ­
łu o tw o je ) p racy u ku łaka  Pom askle- 
go, n którego zarab ia ł Z.v> zl m lealęcz- 
nle. K iedy  W ładek zdecydował tlą  sta­
nąć do zaciągu, Pomaski m ów ił: „n ic  cl 
oni nie dadzą, g o r/c ) cl hędzlel".

Tow arzysze z ZP  Z M P  w Pułtusku  
m usieli in terw en iow ać, aby Pomaski w y ­
płaci! W ład ko w i za zalegle m iesiące. 
Od św itu do oocy harow ał G a jo w leck l 
bez ubezpieczenia 1 z pracy te j nie mógł 
naw et pomóc m atce zam ieszkałe) w o d ­
dalonym  o 9 km  Serocku. Apel Z G  Z M P  
pomógł mu w podjęciu decyzji, z k ló rą  
nosił stę od daw na. Po prostu nie w ie ­
dział ja k  zacząć nowe tyc ie . s iedź) oto 
te raz w pociągu w gronie kolegów. W ca­
le nie obraził się, gdy opowiadanie Jego 
jeden z kolegów zakończył k ró tk ą  oce­
ną — „bnś by! fra je r" .

Zdzis ław M arkowicz  b y l pom ocni­
k iem  frezera w M PK w Warszawie. 
Pól roku temu ożenił się z Jolantą. 
On ma 21 la t, ona 20. K iedy d o w ie ­
dzie li się o apelu, decyzja przyszła 
szybko. Trasę Warszawa — Słubice

uważają za sw o ją  podróż poślubną, 
po k tó re j zaczną nowe życie. Na 
jedne j ławce z n im i siedzi A n to n i
Szczęsny z żoną, k tó ry  dotychczas 
pracow ał w O żarow skie j Fabryce 
K a b li m im o ukończonej szkoły ro l­
niczej. Będzie mógł wreszcie praco­
wać w swoim zawodzie.

Jolanta Kołodulska z M ław y p ra ­
gnie zaraz po przyjeździe ściągnąć 
ojca i m atkę i m yśli o tym , by do­
stać m ieszkanie d la  ca łe j rodziny.

D ługo w  noc dysku tow a ła  jeszcze 
tró jk a  p rzy jac ió ł z K uchar, pow. 
płońskiego, W iesław  W oźniak, b ru -

Znow u pow itan ia , ty m  razem k ró t­
kie . K ie ro w n ik  PGR, tow . Orze­
chowski  prowadzi p rzyb y łych  do 
przygotow anych pomieszczeń.

Nasza tró jka  — W oźniak, B ra lsk I 
i Banaszewski — zamieszkała razem 
w  czystym, schludnym  pokoju z je ­
szcze dwoma kolegam i. Z ciekawą 
życzliwością przyg ląda ją  się p rzy ­
b y łym  m ie jscow i robotn icy. C ieka­
wość wypędza rów nież z poko ju  
chłopców, k tórzy  udają się na zw ie­
dzenie w łoski.

Radówek to w ieś Jakich w ie le  
można spotkać w  pow. s łub ick im .

■ ■ ■ K P I

ne t o poważnym, 
rżeniu, Władysław  
technik m ie rn iczy i Zygm unt B ra l-  
ski, m ło d z iu tk i szwagier W ożniaka.

Sen tymczasem niepostrzeżenie 
w krada się do przedziału 1 rozm o­
w y pow o li cichną. Pow oli św it sza­
ro ośw ietla zmęczone tw arze ch łop­
ców | dziewcząt. Zza okien wagonu 
dochodzi ty lk o  pośw ist mknącego 
przez rów n in y  pociągu. H oryzon t 
rozśw ietla się czerwoną tarczą 
wschodzącego słońca. W  wagonie 
jest cicho. Potem znowu rob i się 
szaro, dzień zapowiada się pochm ur­
ny i w ie trzny.

Zbliża się godzina siódma. We­
d ług rozkładu jazdy pow inn iśm y 
być zaraz u celu podróży.

Na stac ji w  Kunaw icach  czekają 
ciężarów ki ozdobione p o w ita lnym i 
transparentam i, gra orkiestra . Po 
śniadaniu gości p ion ie rów  Zarząd 
Pow ia towy ZMP.

Dziewczęta i chłopcy grupam i o- 
puszczają budynek i udają się sa­
mochodami do swoich PG P-ów. Sa­
mochód z „d w ó jk ą " na szybie w ie­
zie nas do PGR Radówek odległego 
o 20 km.

W tumanach kurzu zatrzym aliśm y 
się przed budynkiem  zarządu PGR.

olidne m urowane domki. K lik a
nowopostaw ionych dom ków robot­
n icy p o k ryw a ją  szarą dachówką. 
Zam ieszkają w  nich p rz y b y li z ro ­
dzinam i. Gdzieniegdzie ru in y  gęsto 
porośnięte zie lskiem  przypom ina ją  
czasy w o jny.

Już na d ru g i dzieó rano w ysokim  
drab in ias tym  wozem jechała grupa 
11 chłopców do potężnych stert sto­
jących niedaleko zagajnika. Zdro­
we, krzepkie  d łon ie  szybko obraca­
ją w id ła m i, lecą snopy, a kapryśny 
wczoraj m otorek huczy dziś bez 
przerwy. Na m łocarn i siedzi W ie­
sław  Wożniak, dookoła z w ija ją  się 
jego koledzy. S terta m aleje z go­
dziny na godzinę.

— Z ta k im i chce się rob ić  — mó­
w i Jan Zator, m echanik PGR-u. — 
Muszę maszynie dawać duże obro­
ty, by za n im i nadążyć.

Tuż przed zmierzchem wozem, na­
ładowanym  pękatym i w o rkam i z ia r­
na, w racam y do Radówka. Pogod­
ny, uśm iechnięty brygadzista In fo r­
m u je  chłopców, że p rzekroczyli 
dzienne zadania, a nawet przepiso­
wą wydajność maszyny.

Na pierw szym  zebraniu zetem - 
pow skim  przewodniczy Wiesław
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W oźniak, k tó ry  w  ciągu tych dwóch 
dn i zdobył sobie zaufanie ca łe j g ru ­
py. A  w ięc przede w szystk im  spra­
wa w yboru  zarządu. K toś proponu­
je, by kandydaci opow iedzie li życio­
rysy. To pomoże w  szybszym pozna­
n iu  się.

W ośniak w ychow ał się be« rodź 'rów  
pod op tek* Z w ią zk u  B o jow ników  o W ol­
ność I D em okrację . Zaw ód m echan ika  
opanow ał w G liw icach . Przed w ojskiem  
b y ł J u ł trak to rzy s tą  w PGR G ąblno w 
pow. S łupsk. W  w ojsko b y l w zorow ym  
k ierow cą. Jeszcze przed apelem  m iał 
zam iar w y jechać  do pracy w PG R . D la ­

tego t e ł  k ie d y  spotkał się 
s W ład kiem  Banaszewskim  
w Z arząd z ie  P ow iatow ym  
Z M P  w Płońsku — nie na­
m yśla li się długo. P rzy łą ­
czył się do nich Zyg m n n t  
B ralskI. pragną te raz  stwo­
rzyć w zorow ą brygadę po­

le w a  low*
Z zaciekaw ieniem  s łucha ją zebra­

n i następnych życiorysów.
W skład zarządu weszli oprócz 

W oźniaka — Banaszewski, Zbyszek 
Czaszyński z M ła w y, Wacek Po­
p ławsk i  i Kazim ierz Małecki.

O m aw ia ją  następnie spraw y w ła ­
ściwego rozstaw ienia ludz i na sta­
now iskach roboczych, szybkiego 
w ym łócenia s te rt czekających w  po­
lu, zorganizowania współzawodnic­
twa pracy, założenia koła LZS, zor­
ganizowania b ib lio tek i.,. A  Jutro 
członkow ie  i kandydaci p a r ti i spot­
ka ją  się na p ierw szym  zebraniu o r­
ganizacji p a rty jn e j.

Za oknam i w ieś ju ż  dawno śpi. 
Zetem powcy do późna jeszcze ra ­
d z ili nad przyszłością PGR w  K a­
ri ów ku.

+

Rozległe i  p iękne są ziem ie w  o- 
kolicaeh S łubic. Żyzna ziem ia m a- 
dowa ciągnie się w zd łuż brzegów 
m alownicze j O dry.

1800 ha w samym Zespole PGR — 
Słubic# zagospodarują jeszcze w  
tym  roku m łodzi p a trio c i z w o je ­
wództw a warszawskiego.

ALEKSA NDER M IR E C K I
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Kapusta abisyńska 
dała wysoki plon

Gleba, na któraj wysiałem  
kapustą ablsyńską Jest lesso­
wa, a podglebie —  glina. W ar­
stwa lessu ma grubość około 
60 cm. Kapustę wysiałem 11 
maja. Pole było suche. .Od po­
czątku maja nie padał deszcz.

Kapusta abłsyAska

Zbyt głęboko umieściłem na­
siona w  glebie (4— S cm) 1 dla­
tego wschody były nierówne 
oraz późne.

Pod kapustę nie dawałem 
ładnych nawozów sztucznych, 
Przedplonem były buraki cu­
krowe. Gdy tylko kapusta się 
wyrzędowala, motyczyłem mię­

dzyrzędzie niszcząc wschodzą­
ca chwasty oraz tworzącą się 
na powierzchni gleby skorupę. 
W  czasie wzrostu kapusty dni 
były na ogół słoneczne. Częsta 
deszcze padały tylko przy koń­
cu maja 1 w początkach czerw­
ca. W  okresie kwitnięcia (za­
częła kwitnąć 7.7) deszcze pa­
dały niemal codziennie.

Zbioru dokonywałem ręcznie, 
Jednak zbyt długo czekałem 
ze sprzętem i trochę nasion się 
osypało. Gdy kapusta związa­
na w  snopki wyschła na polu 
— wymłóciłem ją. Z piętnastu 
snopków otrzymałem 8 kg na­
sienia. Dwa snopki zostały wy­
słane na powiatową wystawę 
rolniczą w  Jarosławiu. Z jed­
nego snopka otrzymałem więc 
przeciętnie pół kg nasion, z 
36 m* poletka zebrałem 9 kg 
nasion, co w  przeliczeniu daje 
25 ą s ha. Plon kapusty abt- 
syńsklej przekroczył moje o- 
czekiwanla. Ojciec mój mówił, 
te z całego pola zbiorę najwy- 
ie j 1 kg. Dla porównania po­
dam, te plony pszenicy w  rb. 
wynoszę u nas (zależnie od 
odmiany) od 18 do 19 q s ha.

W  następnym roku zasieję 
kapustę abisyńską na 30 arach 
1 postaram się, aby plon w  
przeliczeniu na hektar nie był 
niiszy. Choć późno siana w  
tym roku — kapusta była bar­
dzo ładna i średnio wyrosła na 
wysokość 110 —  do 120 cm. 
Niektóre rośliny osiągnęły na­
wet wysokość 135 cm.

Z D Z IS ŁA W  CENA  
Morawsko 2 

pow. Jarosław

Badanie gleby 
pomaga w racjonalnym nawożeniu

k o rzy s ta ją c  z  o trzy m a n e j od „Nowatora** In a tru k - 
«Jl w  początku b r . p rzesła łam  do badan ia  p ró b k i 
p!eby. W y n ik i badan ia  o trzy m a ła m . P ie rw sza  p ró b ­
ka  pochodziła  z  moJeqo sadu. W  w yn iku  badań  
Stacja  C hem iczna zaw iado m iła  m nie . Za zbędno Jest 
w apn ow ania  I naw ożen ia  fosforow o-potasow e.

Nla zastosowałem  się Jednak do w ik a z a ń . Na z ła ­
m i te j ros ły  p o rzeczk i, k tó rych  H ic ie  corocznie  
schną szczególnie po brzegach . To p rzec ież  w ska­
zyw a ło b y  w ed ług  lite ra tu ry  fach ow ej na b ra k  
potasu. W b re w  w ięc  za lecen iom  Stacji C hem icznej 
pod trz y  k rz a k i porzeczek  dałem  40-procen«ową  
sól potasową w  różnych  H otelach. K rz a k , k tó ry  
o trz y m a ł na jw ię k szą  d aw kę potasu, usechł zup ełn ie , 
pozostałe uschły częściowo.

P óźn ie j do w iedziałem  się, że powodem  schnięcia  
liści by ła  choroba g rzy b k o w a  a nie b ra k  potasu. 
P rzeko nałem  się, że należało  zastosować się do za ­
leceń S tacji, a p rzy czy n  schnięcia liści szukać  
gdzie  Indzie j.

N astępna p ró b ka  g leby  w ys łana  do badania  po­
chodziła  z  pola przeznaczonego na zasiew  b u ra ­
ków  pastew nych. W edług  zaleceń S tacji należało  
stosować koniecznie  naw ożeni# fosforow e, a dla  
roś lin  w ym ag a jących  rów n ież potasowe. S ąsiadka  
m oja  nie chcia ła  dać się przeko nać , że fo s fo r Jest 
konieczny . N am ów iłem  ją  je d n ak  do p rze p ro w a ­
dzen ia  dośw iadczenia . Cała pole pod b u ra k i zostało  
naw iezione azo tn iak iem  I solą potasow ą, a na w y ­
dzie lonym  k aw a łku  pola w ys ia liśm y  dodatkow o 5 kg  
s uperfos fa tu . Różnica m iędzy  b u ra k a m i Jest bardzo  
w y ra ź n a . B u rak i naw iezione superfosfatem  są pod 
każd ym  w zg lędem  ładn ie jsze  I dużo w iększa.

To dośw iadczenie p rzeko na ło  m nie I m oich sąsia­
dów o słuszności zaleceń S tacji C hem iczne], w y k a ­
za ło  rów n ież , że nie ty lk o  naw ozy azotowa zw ięk - 
szają  plon, ale przede  w szystk im  naw ozy z a w ie ra ­
jące ta s k ła d n ik i, k tó rych  w  dane j g leb ie  b ra k u je .

Podobne w y n ik i da ło  dośw iadczenie  > 
k tó reg o  1 /4  a re a łu  zasilono ty lk o  Jednym w ska ­
zan ym  p rze z  Stację g a tu n k iem  naw ozu — super­
fosfa tem . Owies zas iany  b y ł na za o ran e j in k a r­
natce, na ziem i p iaszczyste j. I znów  nastąp iła  w y ­
ra źn a  różn ica  m iędzy  naw ożonym  I n lenaw ożo­
nym  owsem . N aw ożony b y ł co n a jm n ie j o 10 cm  
w yższy  I posiadał w ie lk ie , pełne kłosy o g ru b ym  
z ia rn ie . Nie udało  nam  sle n iestety  zw ażyć , o Ile 
b y ł w ięk s zy  plon naw ożonego owsa, poniew aż  
ow ies b y ł koszony m aszyną  z  całego pola I razem  
zw iez io n y . W ys tarc zy ło  Jednak porów nać kłosy, aby  
dojść do w n iosku , że zastosow anie ty lk o  Jednego 
g a tu n ku  naw ozu I jeże li Jest to naw óz n a jb a rd z ie j 
d an e j g leb ie  p o trzeb n y  — w y ra ź n ie  zw iększa  plon.

I w reszcie  ostatn ie  dośw iadczenie  op arte  na w y n i­
kach badan ia  g leby  p rze p ro w a d z iłe m  z z ie m n ia k a ­
m i na polu o p o w ie rzch n i 1 /4  ha posiadającym  
z iem ię  p iaszczystą . Stacja za le c iła  naw ożenie po­
tasowe I fos forow e. Dałem  w ięc pod z iem n iak i 25 kg 
tzw . „a m o n ia k u "  (s iarczan  am onu) o raz  około  10 kq  
su p erfo s fa tu  i soli po tasow ej. Z iem n iak i w yro s ły  
ta k  p iękn a , że w zb u d za ją  podziw  w szystkich tu te j­
szych ro ln ik ó w . Tym  b a rd z ie j, że zn a jd u ją c e  się 
obok na ta k ie j sam ej p iaszczyste j z iem i z iem n iak i 
sąsiadów są b ard zo  m ize rn e . Już w  początkach  
s ie rp n ia  m ożna tam  by ło  w yko p ać  z ie m n ia k i w ie l­
kości pięści dorosłego m ężczyzny .

W szystk ie  te dośw iadczenia  op arte  na badaniu  
gleby  p rze ko n a ły  naszych ro ln ik ó w , I tych , k tó rzy  
Jaszcza g leby nia b a d a li, t a  naw et m ała  daw ka  na­
w ozu  m oże spowodować w zro s t plonów. W a ru n ­
k iem  Jednak Jest zastosow anie takiego naw ozu, k tó ­
ry  danej g leb ie  i dane j roś lin ie  Jest po trzebn y,

JÓZEF TATURA  
P rzyw o d y , pow. Opole

Doświadczenia będę prowadził dalej
Jestem synem rolnika f od

dziecka chciałem pracować na 
roli. Z czasem, gdy zacząłem 
uczęszczać do V I a następ­
nie do V II klasy, bardzo mnie 
zainteresowały książki rolni­
cze. Pierwsze moje doświad­
czenia datują się od 1952 ro­
ku. Miałem wtedy 17 lat.

S, ~

Zbiornik glinobity do kiszenia pasz z podnośnym daszkiem.

Sposoby kiszenia pasz
W miarę wzrostu hodowli 

rośnie również uprawa roś­
lin stanowiących bazę pasz 
objętościowych soczystych jak: 
buraków, marchwi, brukwi, 
rzepy, traw itd. Nie zawsze 
jednak zbiór tych roślin w go­
spodarstwie jest w stanie po­
kryć całoroczne zapotrzebo­
wanie dla hodowanego inwen­
tarza. Najczęściej na jesieni 
mamy nadmiar pasz objęto­
ściowych, natomiast przy koń­
cu zimy, a jeszcze częściej w 
lecie brakuje ich zupełnie.

Zagadnienie to można ro i- 
wiązać kisząc te pasze, które 
ususzyć się nie dadzą i jeżeli 
w jesieni nie zostaną wyko­
rzystane, giną dla gospodar­
stwa bez znaczenia. Paszami 
tymi są: liście kapusty, bura­
ków, marchwi, brukwi, łody­
gi końskiego zębu, topinam­
buru oraz trawy, koniczyny, 
seradela i inne motylkowe, 
których w jesieni nie udało 
nam się ususzyć.

Kiszonki stanowią zimową 
paszę pastwiskową dla wszy­
stkich zwierząt. Składem che­
micznym zbliżają się do oko­
powych. Sposoby kiszenia są 
podobne nieco do zakiszania 
środków spożywczych, jak 
kapusia. Przy kiszeniu cho­
dzi głównie o to, aby cu­
kier zawarty w roślinie pod 
wpływem bakterii został za­
mieniony w kwas mlekowy, 
który będzie miał za zadanie 
konserwowanie danej paszy. 
Z cukru mogą jednak powstać 
i inne kwasy jak maslowy, 
octowy, szkodliwe dla zwie­
rząt. Bakterie wytwarzające 
te kwasy rozwijają się tylko 
przy swobodnym dostępie po­
wietrza. Wystarczy więc od­
ciąć dopływ powietrza od ma­
sy zakiszanej zieleniny, by 
uchronić ją od zepsucia. Roz­
różniamy dwa sposoby zaki- 

jjan ia  pasz. Zakiszanie na

chłodno I zakiszanie na go­
rąco.
Zakiszanie na chłodno jest

najprostszą metodą kiszenia 
dającą bardzo dobre wyniki. 
W tym celu najpierw musi- 
my przygotować zbiornik, w 
którym pasza ma być zaki- 
szona. Powinien on być nie­
przepuszczalny dla wody i 
powietrza, i wytrzymały na 
działanie kwasów. Najlepsze 
są doły betonowe. Jednak nie 
każde gospodarstwo może so­
bie na nie pozwolić i dlatego 
w gruntach cięższych, nie 
przepuszczalnych zakiszamy 
pasze w dolach wykopanych 
w ziemi.

Skoszone rośliny, jeśli są 
za długie, tniemy na drobne 
kawałki i układamy w dole 
warstwą około 15 cm grubo­
ści. Następnie silnie ubijamy. 
Na ułożoną 1 ubitą warstwę 
kładziemy drugą, znów ją s il­
nie ubijamy, potem trzecią 1 
tak dalej, aż zbiornik zostanie 
całkowicie napełniony. Czyni­
my to w celu jak najszybsze­
go odcięcia dostępu powie­
trza. Rośliny świeżo ścięte 
jeszcze oddychają 1 tracą cen­
ne składniki pokarmowe. Ce­
lem uniknięcia strat — zabija 
się rośliny przez utioczenie, 
stwarzając warunki beztleno­
we (bez powietrza), w któ­
rych mogą się rozwijać tylko 
bakterie kwasu mlekowego.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na ubijanie paszy w 
rogach, gdyż od tych miejsc 
na skutek słabego ubicia naj­
częściej kiszonka zaczyna się 
psuć. Zakiszoną zieleninę u- 
kiadamy ponad górną kra­
wędź dotu lub zbiornika 
mniej więcej na wysokość po­
łowy jego głębokości. Po na­
pełnieniu zbiornika daje się na 
wierzch warstwę zdrowej sło­
my, a potem grubą warstwę 
ziemi.

Po przykryciu ziemią tem­
peratura w dole podnosi się 
od 10 do 20 stopni C. Rozpo­
czyna się fermentacja. Jeżeli 
jednak masa zielona nie zo­
stała dostatecznie utloczona 
lub z zewnątrz dostaje się do 
środka powietrze, to tempe­
ratura podnosi się do 25—35 
stopni C. W tych warunkach 
zaczną się rozwijać bakterie 
kwasu octowego, nadając ki­
szonce specjalny kwaśny 
smak. Bakterie kwasu octo­
wego mogą rozwijać się w 
niższej temperaturze, gdy roś­
liny zawierają nadmiar w il­
goci (ponad 80 procent). 
Dlatego rośliny zbyt wodni­
ste należy pozostawić na po­
kosie, aby przewiędiy.

Po dwóch, trzech miesią­
cach kiszonkę można już spa­
sać. Dobra kiszonka zawiera 
około 1,5 do 2,5 procent kwa­
su mlekowego, trochę alko­
holu i trochę kwasu octowe­
go, 2 — 5 procent ciał biał­
kowych, 0,4 — 1,6 procent 
tłuszczu surowego, 7,4 —
13,13 procent bezazotowych 
ciał wyciągowych, 3,1 — 8,9 
procent wióknika surowego i 
1,7 — 3,2 proc. popiołu. Ma 
ona smak owocowy i barwę 
jasno . żółto . zieloną. Jeden 
metr kubiczny kiszonki waży 
od 600 do 700 kg. Dzienne 
dawki wynoszą: krowom mle­
cznym (500 kg ż. w.) 20 do 
25 kg na dzień, koniom zim- 
no-krwistym do 10 kg dzien­
nie, świniom hodowlanym 3 
kg dziennie, owcom opaso­
wym 5 kg dziennie. Świniom 
opasowym i krowom zacielo- 
nym kiszonki nie należy da­
wać.

Kiszenie na gorąco jest spo­
sobem nie nadającym się dla 
drobnych gospodarstw. Sy­
stem ten wymaga bowiem wy­
sokich i kosztownych zbiorni­
ków z prasami mechaniczny­
mi i dlatego nie podajemy do­
kładnie sposobów tego kisze­
nia.

Mgr L  TRYBSK1

Nowośctą zastosowaną w 
naszym gospodarstwie, na 
którą namówiłem wtedy ojca 
były kiszonki. Przeczytałem 
książkę Finka i Kolowcowa 
pt.: „Dobre siano i kiszonka 
w każdym gospodarstwie“ . 
Korzystając ze wskazówek 
książki zrobiliśmy kiszonki z 
liści buraczanych z wysłodka­
mi. Kiszonki okazały się du­
żą pomocą w karmieniu in­
wentarza. Teraz kisimy dużo 
więcej i nie ograniczamy się 
tylko do liści buraczanych i 
wysłodków, ale zakiszamy 
również zieloną kukurydzę, 
trawy, koniczynę itd.

W tym roku przeprowadzi­
łem doświadczenia z kuku­
rydzą. Do doświadczenia wy­
brałem ziemię na polu po ko­
niczynie. Poza tym wysiałem 
na poletku póitora kg soli po­
tasowej i 0,5 kg azotniaku.

Posiałem dwie odmiany ku­
kurydzy: „Przebędowską Bur­
sztynową“  oraz uprawianą w 
naszych stronach „Malopo - 
lankę“ .

Siaiem je za znacznikiem. 
Kukurydza „Przebędowską“ — 
wzeszła o dwa dni wcześniej 
od „Małopolanki“ . Po wzej- 
ściu obu odmian zasiliiem je 
gnojówką rozcieńczoną wo­
dą. W czerwcu widać już by­
ło wyraźną różnicę między 
obydwoma poletkami z kukury 
dzą. Kukurydza „Przebędow- 
ska“  była już wtedy o 20 cm 
wyższa t miała o połowę 
grubszą łodygę. W czasie 
kwitnienia, w poszczególnych 
wypadkach stosowałem z po­
wodzeniem sztuczne zapyla­
nie.

Po okwitnięciu Jeszcze ra i 
kukurydzę zasiliłem podlewa­
jąc ją saletrą rozpuszczoną 
w wodzie. W czasie zawią­
zywania kolb różnica między 
odmianami wystąpiła jeszcze 
wyraźniej. Nasza „Małopo- 
ianka“  miała jedną, a rzadko 
dwie kolby, podczas gdy 
„Przebędowską" 2 — 3 a na­
wet cztery kolby i do tego du­

żo większe. Nie dane ml było 
Jednak doprowadzić doświad­
czenia do końca.

Gdy 1 sierpnia przyszedłem 
na swoje poletko doświad­
czalne — nie poznałem go. 
Byio doszczętnie zniszczone. 
Nieznany sprawca stratował 
je koniem i powyrywał resztę 
ocalałych roślin. Zniszcze­
niem poletka zmartwili się 
również mol sąsiedzi. Od cza­
su gdy różnica między obydwo 
ma odmianami kukurydzy była 
już wyraźna, wielu zaczęło 
się Interesować poletkiem, 
które w mojej gromadzie było 
pierwszyzną i nowością. Na­
wet tacy, którzy początkowo 
śmiali się ze mnie mówiąc, że 
nasiona kukurydzy „Przebę- 
dowskiej“  są wyhodowane w 
inspekcie, że się nie udadzą i 
że w ogóie te doświadczenia 
to próżna robota — w ostat­
nim okresie przychodzili oglą­
dać moją kukurydzę i pytali
0 cel doświadczeń. Toteż 
szczerze byli wszyscy oburze­
ni faktem zniszczenia poletka
1 obiecali pomóc w odnale­
zieniu sprawcy.

Ten wypadek był jednak 
dla mnie nauką. Mówiono 
przecież często, że przemiany 
jakie dokonują się u nas w 
kraju, dokonują się w walce 
klasowej. Jakoś nie bardzo 
chciałem wierzyć, że ta wal­
ka toczy się i w naszej wsi. 
Ale zniszczenie mojego polet­
ka przekonało mnie, że moja 
praca, praca, której celem by­
ło zwiększanie plonów — ko­
muś przeszkadza, jest komuś 
kością w gardle.

I choć mi przykro, że n!e 
mogę obliczyć plonu mojej 
kukurydzy, przekonałem się 
ostatecznie, że doświadczal­
nictwo jest słuszną drogą. 
Doświadczenia będę prowa­
dził dalej i to już na większą 
skalę.

KAZIMIERZ JANKOWSKI 
Czerwonków, 

pow. Głubczyce

W  powiecie tczewskim 
rosnq szeregi IM P

Narada w  Komitecie Po­
wiatowym P a rtii zakończyła 
się w  południe. W  ZP ZM P 
czekało m nóstwo p ilnych 
spraw. Wszyscy Ins trukto rzy  
p rzygotow yw ali się do w y ja ­
zdu w  teren...

K iedy przewodniczący ZP 
ZM P tow . Buczek i wiceprze­
wodnicząca tow, Górska po­
w ró c ili do Zarządu Pow iato­
wego, m im o naw ału pracy po­
s tanow ili nie odkładać jednak 
dzisiejszego posiedzenia pre­
zydium , Spraw y zatw ierdzenia 
k ilkunas tu  nowych członków 
organ izacji —  nie  można by­
ło  odwlekać.

Padają nazwiska, krótkie o-
pimie o kandydatach, uw ag i 
członków prezydium .

Prezydium  om ów iło  sprawę 
wzrostu kó ł zetempowskich 
na wsi, a jednocześnie za tw ie r­
dziło  w ie le  uchw ał kó ł tere­
nowych o przy jęc iu  do ZM P 
nowych członków.

Posiedzenie to odbyw ało się 
w  końcu pełnego gorączkowej 
pracy sierpnia. ZP ZM P za­
tw ie rd z ił dotąd 54 osoby, a 
do końca miesiąca pozostał je ­
szcze ca ły tydzień...

K ie dy  w  k w ie tn iu  1954 ro ­
ku tow . Buczek w raz z pra­
cow n ikam i Zarządu Pow ia­
towego w  Tczewie uważnie 
zapoznał się z treścią uchwa­
ły  X IV  Plenum  Zarządu G łó­
wnego ZM P, za jedno z n a j­
ważniejszych zadań organiza­
c j i  tczewskiej uznano sprawę 
wzrostu organ izacji na wsi, 
umocnienia kó ł w ie jsk ich , a 
przede wszystk im  założenia 
kó ł tam, gdzie ich dotychczas 
n ie  było. Potoczyły się dn i i  
miesiące wytężonej pracy.

G łów ny w ys iłek  skupiono 
przede w szystk im  na 9 groma­
dach, w  k tó rych  dotychczas 
nie  by ło  kó ł zetempowskieh. 
Z w ie lk im  poświęceniem w

gromadach tych pracowała w i­
ceprzewodnicząca Zarządu 
Powiatowego tow . Górska. 
Dzięki uporczywej pracy całe­
go aparatu osiągnięto nie lada 
sukces —  „b ia łe  p lam y“  w  po­
w iecie  zostały zlikw idow ane. 
We wszystkich dziew ięciu 
wspom nianych wyżej groma­
dach powstały nowe koła 
ZMP. W  okresie tym  do in ­
nych kó ł napływ ało też coraz 
w ięcej członków. W k ró tk im  
czasie organizacja tczewska 
wzrosła o 400 nowych człon­
ków. W  te j c h w ili w  szeregach 
ZM P  jest już  50 proc. m łodzie­
ży całego pow iatu.

Tow. Szkudkow ski jest in ­
s truktorem  ew idenc ji Zarzą­
du Powiatowego ZMP. K a rto ­
tek i i  akta ew idencyjne są 
prowadzone przez niego bar­
dzo skrupu la tn ie  i zawsze „na 
bieżąco“ . Jest jednym  z n a j­
lepszych pracow ników  Zarzą­
du Powiatowego i sprawa 
wzrostu organizacji „ leży“  mu 
mocno na sercu.

W iele trosk i k łopotów  prze­
żywał- tow. Szkudkow ski w 
okresie żniw , k iedy tak  tru ­
dno było  zebrać młodzież, k tó ­
ra  w  tym  czasie pracowała od 
rana do nocy (a często 1 w  
nocy) w  polu. N ie licząc 
eię jedna li z tym i trud  - 
nośctami , przebywał on sta­
le w  gm inach i gromadach, 
w y jaśn ia ł i  tłum aczył ch łop­
com i dziewczętom cele i za­
dania ZMP. Dzięki jego pracy 
zgłaszało się w ie le  chłopców 
i  dziewcząt z prośbą o przy­
jęcie w  szeregi organizacji. 
A le  ja k  tu  za ła tw ić fo rm a l­
n ie  sprawę ich w stąp ienia w  
szeregi ZM P, k iedy ta k  ciężko 
jest w  tym  „gorącym “ okresie 
zorganizować zebranie?

Tow. Szkudkowski przejęty 
do głębi sprawą wzrostu sze­
regów organizacji, niesłusznie 
pomijając zarząd i zebranie

koła, jednoosobowo przy jm ow a ł 
do ZMP. Przedtem zasięgał o- 
p in ii o kandydacie wśród je­
go na jb liższych znajomych...

Is to tnym  Jeszcze hamulcem
we wzroście organ izacji w 
Tczewie jest — m im o wszyst­
ko  — zbyt długa droga, jaką  
muszą przebyć spraw y n iektó­
rych członków  od ko ła  do 
prezydium  Zarządu Pow ia to­
wego.

W  m arcu br. koło ZM P przy 
spółdzie ln i p rodukcyjne j Je­
leń przyję ło  dwóch nowych 
członków, kol. kol. Chorzelew- 
ską i  Ogonowską, Droga ich 
do ZM P  była  jednak zbyt 
długa, bo dopiero w  sierpn iu 
kandydatury  ich zatwierdzone 
zostały przez prezydium  Za­
rządu Pow iatowego.,

Doświadczenia Zarządu Po­
w iatowego ZM P  w  Tczewie w  
pracy nad wzrostem kó ł na 
wsi są pouczające i godne na­
śladowania.

W łaściwe zrozum ienie w y ­
tycznych X IV  Plenum' ZG 
ZM P, z likw id ow a n ie  „z ry ­
w ó w “  w  robocie, systematycz­
ne interesowanie się kołam i 
ZM P  na w-si przyspieszyło 
wzrost organizacji.

Zarząd Pow ia tow y słusznie 
skoncentrował uwagę na gm i­
nach i gromadach, gdzie do­
tychczas nie było kół ZM P, w  
rezultacie czego z likw idow ano 
tzw. „b ia łe  p lam y“ .

Koło ZM P w każdej gm inie 
1 gromadzie —  to  n ie w ą tp liw y  
sukces organizacji tczewskiej.

Przed Zarządem Pow iato­
w ym  stoi teraz zadanie nieu­
stannego wzm acniania istn ie­
jących kół, udzie lania im  kon­
k re tne j pomocy 1 z likw id ow a­
nie  w ypadków  niestatutowego 
przy jm ow an ia  członków do 
organizacji,

A. M .
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M OŻE! byłeś w  tym czasie
w  k in ie , oglądałeś cieka­

w y  f ilm , może czytałeś pasjo­
nu jącą książkę, a by ło  to  —• 
powiedzm y —  w  n iedaw ny 
poniedziałek w  n iektó rych  
miejscowościach podwarszaw­
skich. O koło godz. 20 —
nagle nastąp iła  k ilkunas tom i- 
nutowa przerwa w  dop ływ ie  
prądu. W  tych m ie jscow oś­
ciach na k ilkanaście  m in u t 
n iem al zam arło życie.

Przyznasz —  ta k ie  niespo­
dz iank i n ie  są m ile  w idziane. 
Złościsz się najczęściej w  ta­
k im  w ypadku i  zadajesz sobie 
pytanie, na k tó re  n ie  ta k  ła t- 
tw o  znaleźć c i jest odpowiedź: 
co jest w łaśc iw ie  przyczy­
ną p rze rw y w  dop ływ ie  prą­
du, czyżby e lek trow n ia  nawa­
liła?

Na pytanie to fachowcy e- 
nergetycy odpowiadają, że 
przerwa w dop ływ ie  prądu 
nastąpiła na skutek jego nad­
m iernego zapotrzebowania. 
Trzeba by ło  d la  części odbior­
ców w  ogóle wyłączyć na ja ­
k iś czas dostawę e n e rg ii

T UŻ od k ilk u  la t w  okresie 
“  jesienno -  z im ow ym  w  

momentach najw iększego za­
potrzebowania energ ii e lek­
trycznej powstaje u nas ko­
nieczność ograniczania poboru 
prądu przez przem ysł oraz 
d la  celów ogrzewania.

Nasuwa się pytanie , d la - / 
czego u nas is tn ie je  potrzeba 
ograniczania poboru prądu, 
skoro odbudowaliśm y ju t  zni­
szczone w  czasie w o jn y  e lek­
trow n ie , skoro w ybudow a liś­
m y ta k ie  nowe ob iekty, ja k  
Gorzów, M iechowice, pierwszą 
część Jaworzna I I ,  skoro roz­
budowaliśm y e lek trow n ie  Za­
brze, Jaworzno I, Poznań i  
inne?

N iesłychanie szybko rośnie 
u nas zapotrzebowanie energ ii 
e lektryczne j: ch łon ie  je j co­
raz w ięcej wspania le rozw i­
ja jący  się przem ysł, coraz 
większa ilość ( już ponad 14 ty ­
sięcy) ze lektry fikow anych  wsi, 
coraz w ięcej nowozbudowa- 
nych domów, b loków  i  osiedli 
m ieszkaniowych.

N ie podąża w  sposób do­

stateczny za tym i potrzebami 
rozbudowa bazy energetycznej. 
I  stąd powstaje konieczność 
ograniczania poboru prą -  
du przez przemysł oraz d la  
celów ogrzewania w  momen­
tach najw iększego zapotrzebo­
w an ia  energ ii dla celów o- 
św ietleniowych.

r \  O ŚW IAD CZENIE  wykazu- 
”  je, że w zakładach p ro­

dukcy jnych  p ra cu jących . na 
dw ie, a szczególnie na trzy  
zm iany is tn ie ją  jeszcze duże 
m ożliwości oszczędzania ener­
g ii e lektryczne j, g łów n ie po­
przez przerzut prac na jbar­
dzie j energo - chłonnych na 
godziny pozaszczytowe, t j.  
takie , w  k tó rych  zapotrzebo­
w anie  na prąd jest mniejsze.

Zakłady „U rsus“  na przy­
k ład  ju ż  od dwóch la t po tra­
f i ły  zmniejszyć znacznie po­
bór w  okresie szczytowego za­
potrzebowania, przerzucając 
w ie le  prac energo - chłonnych 
na godziny ranne i  nocne.

Is tn ie ją  jednak zakłady, ja k  
np. Zakłady W ytwórcze Lam p 
E lektrycznych im. R. Luksem ­
burg czy Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego w  W arszawie, 
k tóre często przekraczają w 
godzinach szczytu wieczorne­
go określony im  l im it  mocy. 
Od załóg zakładów przemysło­
wych, od ich g łównych ener­
getyków  zależy w  dużym  sto­
pn iu m ożliwość przejścia przez 
okres jesienno - zim ow y bez 
wyłączan ia dop ływ u prądu dla 
ludności.

Tkr
TA R U G IM  źródłem  obniże- 

n ia  poboru mocy w  okre­
sach szczytu jest bezwzględny 
zakaz używ ania w  godzinach 
w ieczornych (od zm ierzchu do 
godziny 21) piecyków i  kuch­
n i e lektrycznych, żelazek itp., 
pochłaniających duże ilości 
prądu. D la przyk ładu w a rto  
podać, że m ały p iecyk lub  ku­
chenka elektryczna zużywa 
ty le  energ ii e lektryczne j, ile  
potrzeba je j d la  ośw ietlenia 
25 izb. Jeśli się weźm ie pod 
uwagę ilość posiadaczy i u- 
ży tkow n ikó w  p iecyków i ku ­
chenek elektrycznych —  zro­
zum ia łym  się stanie, ja k  o l­
brzym ią ilość mocy pochłania­

ją  e lektryczne g rze jn ik i. W  
ciągu k ilk u  m iesięcy z im o­
w ych rów nież w  godzinach odt 
6,30 do 8 rano d la  szybkiego 
przygotowania rannego posił­
ku  wolno używać jedyn ie  po­
jedynczej p ły tk i grze jnej, im - 
b ryka  lub rondelka e lektrycz­
nego bądź g rza łk i nu rkow ej.

l i r
] V  IE M N IE J  ważnym  źró-
111 dłem  oszczędności jest ka­

sowanie zbędnego ośw ietlenia 
w  urzędach, biurach, uczel­
niach, po pracy, w  czasie 
sprzątania. W skazują na to 
obserwacje z la t ubiegłych.

Na przykład na P olitechni­
ce W arszawskiej w  godzinach 
wieczornych, k iedy praw ie  ju t  
nigdzie nie by ło  zajęć, na ko­
rytarzach p a liły  się wszystkie 
żarów ki, a w  dużych audyto­
riach w yk ładow ych p a liły  się 
wszystkie pu nk ty  św ietlne je ­
dyn ie d la  potrzeb sprzątaczek.

• 'F R Z E B A  stale pamiętać, że
1  oszczędność energ ii e lek­

trycznej poważnie obniża ko­
szty p rodukc ji zakładów, że 
oszczędność energii e lektrycz­
ne j — to oszczędność węgla 
— jednego z podstawowych 
środków dostarczających nam 
dew izy dla handlu z zagrani­
cą i  że obok tych problem ów 
n ie  można przechodzić obojęt­
nie. Szczególnie konieczne jest 
ograniczenie zużycia prądu 
w  godzinach szczytowych. 
W alka z m arnotraw stw em  e- 
ne rg ii e lektryczne j, n iekorzy- 
stanie z g rze jn ików  w  godzi­
nach szczytu zapewni przemy­
s łow i i ludności nieprzerwaną 
dostawę prądu.

Trzeba, by i nasze zetem- 
powskie pu nk ty  kontro lne 
w z ię ły  na swój w arsztat spra­
wę w a lk i o oszczędność prą-

W arto  rów nież wiedzieć, że 
rozpoczęli ju ż  pracę inspek­
torzy, k tó rzy  za jm ują  się kon­
tro lą  zużycia elektryczności w  
fabrykach, biurach, lokalach 
użytkow ych i  m ieszkaniach. 
Będą on i ka ra li tych, którzy 
n ie  podporządkowują się za­
rządzeniom o oszczędności e- 
ne rg ii e lektrycznej.

(B .)

Było to dość dawno. Dokładnie w  ro­
ku 1921. D w aj studenci Wyższej Szko­
ły  Reżyserów Teatralnych w Moskwie 
zaw arli dosyt oryginalną umową. Ale 
nie uprzedzajmy faktów... Motemy po­
wiedzieć Jedynie, te  jednym z nich był 
przybyły ostatnio do Warszawy z de­
legacją radziecką Sergiusz Jutkiewicz, 
wybitny retyser film owy  ł  teatralny, 
dwukrotny laureat Nagród Stalinow­
skich, odznaczony zaszczytnym tytułem  
Zasłużonego Działacza Sztuk RFSRR.

W  wywiadzie udzielonym naszemu

Rozmowa z S. Jutkiewiczem 
reżyserem fiimu „Skanderbeg“

Jednym z m oich nauczycie li b y ł w ó - 
wc7.as reżyser A bram  Room, u k tó re ­
go byłem  asystentem. W roku  1927 roz­
począłem pracę jako  samodzielny re­
żyser. W  tym że roku  rów nież ukazała 
się m oja p ierwsza samodzielna praca 
la m ow a pt. „K o ro n k i“ . A  potem, z b ie- 
giem  la t, pow staw ały inne. Do dnia

ta rza ły  się postacie z ludu . T u  w łaśn ie  żą sym patią i  uznaniem  obdarzaliśm y dzlsiejszego liczba f ilm ó w  zrealizowa- 
s taw ia lem  swe pierwsze k ro k i. Chaplina, k tó ry  b y ł w yrazic ie lem  obu nych P ^eze  m nie wynosi 20.

Praca polegała na w ykonan iu  deko- tych  k ie run ków . Potem p rzy jac ie l m ól K olo row y  f i lm  p rodukc j i  radziecko- 
ra c ji i  kostium ów  do sztuk i p t. „D o - odszedł do tea tru  „P ro le tk u itu ra “ , a ja b a ń s k i e j  jest jednym  z ostatnich dń e ł  
brze obchodzić się z kon iem “ . P rzystą - występow ałem  w  teatrze typu  estrado- znakomitego reżysera. Na przypomnie-  
pm śm y z Eisensteinem do te j p racy wego, noszącego oprócz nazwy N ie - n *e 0 ‘ e? czołowej pozycji  naszego te- 
z w ie lk im  entuzjazm em  i  zapałem, bieska b luza“  —  nazwę T eatru  Ź yw e i ^ro czne go  Festiwalu, Ś. Jutk iew icz  po- 
zwłaszcza, że sztuka ta bardzo nam  Gazety. W ystępy w  tym  teatrze p rzy - w iedztał:
obu odpowiadała ze względu na swoje n ios ły  m i n iezw yk le  dużo korzyści C ia- F ilm  „Skanderbeg“  jest p ierw szym
zabarw ienie satyryczne. S pek tak l „D o - głe rozjazdy po k ra ju  po zw o liły  m i na ---------
brze obchodzić się z kon iem “  w yw o ła ł lepsze poznanie życia, na zgłębienie 

p ism u Sergiusz Jutkiewicz opowiedział bu rz liw e  po lem ik i i  dyskusje. W  jedne j potrzeb i  w ym agań k u ltu ra ln y c h  w i-
z n ich  uczestniczył w ie lk i poeta ra -  dza. 
dziecki W łodzim ierz M a jakow sk i. B a r­
dzo przychy lna  k ry ty k a  z ust w ie lk ie -  _ _  m
go poety by ła  d la  nas, deb iu tu jących  « « . O  F I L M I E
studentów , czymś naprawdę n iezw y- ________ ___________  u c _
k łym . Przytaczam  ten fa k t rów nież i  r j  pracą w film ie zetknąłem  się do- 0I'Sa K a s tr io ty  — bohaterem  f ilm u  b y ł
dlatego, że n ie  tak  dawno w  M osk iew - k ładn ie  trzydzieści la t  temu. P ow - ca ły  naród albański. Form a ta m ożli-

Po T im  .1 , .  . . sk lm  Teatrz® S a ty ry  w ys taw iłe m  je d - stawał wówczas f i lm  o narodzinach wa •1est ty 1150 w  k ra jach  budu jących
RZf r  . . 0ma »tualaen ną z n iezw yk le  c iekaw ych sztuk W. rad io fo n ii. Reżyserem tego f ilm u  b y ł socjalizm . W ydaje się, że współpraca
w  M oskw ie —  m ów i S. Ju tk ie w icz  M ajakowskiego pt. „Ła źn ia “ . Sztuka ta N iem iec, podający się za ucznia E rnę - k in em a to g ra fii Zw iązku Radzieckiego 

- -  zaprzy jaźn iłem  się z Sergiuszem cieszyła się n iebyw a łym  powodzeniem, sta Lubitscha (s ławny reżyser f ilm o - 1 k ra jó w  dem okracji ludow ej rozw ijać  
Eisensteinem. Pewnego razu po d łuż - Ooecnie przygotow uję  drugą sztukę te - wy). Podczas nakręcania p ierwszych si9 będzie coraz lep ie j, dając w ie le obo- 
szej rozm owie p rzyrzek liśm y sobie goż autora pt. „P lu skw a". Jest ona ró -  epizodów film o w ych  okazało się, że PóLnych korzyści, 
wzajem ną pomoc i  us ta liliśm y, że ten, wm eż sztuką o charakterze sa tyrycz- w iadom ości tego człow ieka o f ilm ie  w  na jb liższym  czasie przeprowadzę 
k tó ry  p ierw szy z nas o trzym a jakąś sa- nym . b y ły  grubo niewystarczające. I  w ó w - rozm owy i zo rien tu ję  się co do m ożli-
m oaziełną pracę, podzie li się m ą z p rz y - A le  w ra ca jm y  do naszego układu, czas z-wrócono się do m nie z propozy- w bści zrea lizowania wspóln ie z k ine -
jacielem . U k ład  został zaw arty  no 1. Sergiusz Eisenstein z ko le i podz ie lił się cją zrea lizowania tego film u . P rzystą- m atogra fią  polską film u  biograficzne-
wyobrażcle sobie, tym  szczęściarzem ze mną opracowaniem  dekorac ji i  k o - p iłem  do p racy z n iem a łym  strachem. o Puszkin ie i M ick iew iczu  _ na-
okazałem się ja. B y ł swego czasu w  M o- stium ów  do traged ii Szekspira „M a k -  P ierwsza próba okazała się jednak nie szych dw u w ie lk ich  wieszczach naro- 
skw ie te a tr Toreggera, k tó ry  ko n ty n u - bet . Połączenie sa ty ry  i dram atu  w  taka znowu najgorsza. To zachęciło dowych. Jest to jednym  z m oich za- 
owal tia d y c je  słynnego tea tru  w łosk ie - p ierwszych la tacn naszej p racy by ło  m nie do zajęcia się szerzej tą dziedzi- m ierzeń, o k tó rym  m yślę od dawna 
go „D eTA rte ", z tą Jedynie różnicą, że dla nas n iezw yk le  ciekawe i zgodne ną sztuki. I  od tego czasu zacząłem Rozmawiał-
zam iast masek, w  szeregu sztuk pow- z zainteresowaniam i. D latego także du - pracować w f ilm ie . Włodzimierz Liksza

0 kilku  interesujących szczegółach ze 
swoje] długoletniej pracy artystycznej
1 reżyserskiej.

O T E A T R Z E . . .

fab u la rn ym  film e m  zrealizowanym  
wspóln ie  z k inem atogra fią  albańską. 
W spółpraca ta różn i się jednak od m ie­
szanych p ro d u kc ji Zachodu, w  k tó rych  
trudno  odróżnić jak ieś głębsze cechy 
narodowe. Praca nad film e m  „S kan­
derbeg“  polegała nie ty lk o  na ukazaniu 
albańskiego bohatera narodowego, Ge-



Pod naciskiem Stanów Zjednoczonych

Z g ro m ad zen ie  ©góiise 
odroczyło na później przyjęcie Chin Ludowych do GłiZ

NOW Y JORK, Jak Już dono­
siliśm y, 21 bm. odbyło się 
otwarcie IX  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Przewodniczący delegacji ra ­
dzieckie j, w icem in ister A. W y­
szyński, składając wniosek prze­
w idu jący  zajęcie przez przed­
s taw ic ie li Chińskie j Republiki 
Ludow ej należnych Im miejsc 
w  Zgromadzeniu Ogólnym i w 
Innych organach ONZ, oświad­
czy! m. In., że obecna sesja roz­
poczyna się w  c h w ili, gdy zary­
sowało się pewne odprężenie 
w  stosunkach międzynarodo­
wych, głównie dzięki konferen­
c ji be rlińsk ie j oraz konferencj; 
genewskiej, w  k tó re j bra ły 
udzia ł C h iny Ludowe. Konfe­
rencja genewska potw ierdziła 
doniosłą rolę ChRL w  rozw ią­
zywaniu ważnych problemów 
m iędzynarodowych oraz w u- 
trzym aniu  pokoju światowego 
wykazała, że bez udziału tego 
w ie lk iego mocarstwa uregu'o-

w a n ie  tych , p ro b le m ó w  jes t n ie ­
możliwe.

Żądanie przywrócenia Chinom 
Ludowym  należnego im miejsca 
w  ONZ spotkało się z popar­
ciem szeregu państw, m. in. 
In d ii, Indonezji, Burm y, Paki­
stanu, Szwecji, Norwegii, Da­
na, Is landii, Sprawa ta daw ­
no już byłaby uregulowana, 
gdyby nie sprzeciw iały się te­
mu pod najrozm aitszym i pre­
tekstam i Stany Zjednoczone, 
które nie chcą się liczyć z fak­
tam i. Jednakże tego rodzaju 
po lityka skazana jest nieuchron­
nie na fiasko.

W zakończeniu mówca s tw ie r­
dził, że odrzucenie rezolucji ra ­
dzieckie j byłoby poważnym cio­
sem dla autorytetu ONZ.

Delegat USA Lodge zgłosi! 
kontrwniosek, w  myśl którego j 
„Zgromadzenie Ogólne postana­
w ia nie rozpatrywać ńa IX  Se- j 
s ji w roku bieżącym żadnych j 
propozycji w sprawie usunię- | 
cia przedstaw icieli kuom intan-

Będziemy niezłomnie umacniał!
pokój i dem okrację

W  ywiad prezydenta W RD — Ho Szi Mina
PE K IN . Prezydent W ietnam ­

skie j Republik i Demokratycznej 
Ho Szi M in udzie li! korespon­
dentow i agencji Nowych Chin 
w yw iadu  na temat nowych za­
dań narodu wietnam skiego po 
w yzw oleniu północnego W iet­
namu.

— W ietnam ski ruch narodo­
wo - wyzwoleńczy — ośw iad­
czy ł m, in. prezydent Ho Szi 
M in  — w kroczył obecnie w  no­
w ą fazę. Cechą charakterystycz 
ną te j fazy jest przejście od 
w o jn y  do pokoju, przesunięcie 
środka ciężkości ze wsi na m ia­
sto, przejście od rozproszenia 
do centra lizac ji.

M usim y uczynić wiele, aby 
U trw a lić  rozejm  i pokój, Po­
w inn iśm y walczyć o zagojenie 
ran. k tóre nam zadała wojna, 
odbudować gospodarkę narodo­
w ą  ' rozw ijać handel m !ędzy 
rreastem a wsią oraz handel za­
graniczny. Stanie się to pod­
stawą zwiększenia p rodukc ji 
i popraw y w arunków  bytu  
narodu.

Następnie prezydent Ho Szi 
M in  podkreślił, że do p ilnych 
zadań należy także umacnianie 
w ietnam skie j pa rtii Lao-Dong. 
adm in is trac ji demokratycznej, 
a rm ii ludowej oraz sojuszu ro­
botn ików  i chłopów.

W drodze rokowań, i na za­
sadzie równości i wzajem nych 
korzyści — kon tynuow a ł p re­
zydent Ho Szi M in  —- naw ią­
żemy stosunki 1 będziemy roz­
szerzali wym ianę towarow ą z 
Francją, będziemy zacieśniali 
przyjaźń m iędzy narodem w ie t­
nam skim  a narodem francu­
skim. Nawiążemy stosunki z 
Kambodżą i Laosem. Bę - 
dziemy um acnia li jedność z in ­
nym i k ra ja m i az ja tyck im i, bę­
dziemy niezłom nie s ta li po 
stronie s ił pokoju i dem okracji 
w  cCu zdecydowanego zw a l­
czania am erykańskie j p o lity k i 
wojenne j i agresywnego bloku 
w A z ji po łudniow o - wschod­
niej, w  celu rea lizac ji z jedno­
czenia, niezawisłości i dem okra­
c ji W ietnam u.

P R O G R A M

nu drlcft 24 września 1954 r. 
(p iątek)

Program  I  — na fa li l"22 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25.

W iadom ośc i 5.05, 6.CO, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p ora n n a , 5.43 G im n a ­
s tyka , 6.15 D la  n a u c z y c ie li pog. 
d r  J a d w ig i W :i m o ro w e j 1 d r 
Jana Ż a b iń s k ie g o  p t. „P o d ­
s taw ow e  p rocesy p rz e m ia n y  
m a te r ii “  cz. T. 6.30 K a le n d a rz  
R ad io w y , 6.37 K o n c e r t po­
ra n n y , 7.15 M u z y k a  p o p u la r­
na. 8.00 D la  m ło d z ie ż y  szkó ł 
p o d s taw o w ych  „B łę k i tn a  szta­
fe ta “ . 8.25 K o n c e rt m u z y k i po ­
p u la rn e j, 9.00 D la  k la s  X  „B a l­
la d y  i rom anse “  A dam a  M ic ­
k ie w ic z a . w  ra d to fo n iz a c ji S ta ­
n is ła w a  O n o iń sk ie go , m o  D la  
p rze d s z k o li — za ba w y ry tm ic z ­
ne p t. „B u d u je m y  W arszaw ę“  
w  oprać . M a r ii  W ie m an . 10.00 
M u z y k a  o pe row a. 10.35 K o n ­
c e rt s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 11.05 
Dl,a k la s  I I I  o p o w ia d a n ie  M a­
r i i  J a n k o w s k ie j p t. ..W  ro d z i­
n ie  b ie l in k ó w “ . 11.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i. 12.10 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 12.25 „N a  s w o jską  
nu tę“ — gra  Ze sn ó ł H a rm o n i-  
s tó w  Józefa  S tec ia , 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e rw a ,

R A D I O W Y
15..10 D la  d z ie c i ode. pow . Ja­
n in y  P o raz ińsk ieJ  p t. ..W  k ra ­
ju  i  za g ra n ic a “ . 16.95 „Z a m ia s t 
s ie k ie ry  i ło p a ty "  — pogadan­
k a  A d r ia n a  C ze rm iń sk ie g o , 
16.15 G ra  O rk . PR  pod d y r . 
W ła d y s ła w a  G ó rzyń sk ie g o ,
17.00 „S łu ch a cze  p iszą “ , 17.05 
M u z y k a , 17.20 S k rz y n k a  o g ó l­
na P o lsk ie g o  R a d ia  w  oprać . 
Tadeusza K rz e m ie n ia . 17.36 Z 
c y k lu :  „Od T a t r  d o  B a łty k u “  
m e lo d ie  lu d o w e  — re g io n  m a ­
z u rs k i,  w y k . z e s p ó ł L u d o w y  
PR pod. k ie r .  Je rzego  K o ła c z ­
k o w sk ie g o , 17.45 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 18.00 „Ś p ie w a m y  
p leśn i i  p io s e n k i"  a u d y c ja  
s łow n o  -  m u zyczna  w  oprać. 
J a n in y  S k o ru p k i, 18.20 „N a  
m ło d z ie żo w e j a n te n ie " , . 18.45 
„N a  p rz y c z ó łk u "  — fra g m . I I  
to m u  p o w ie śc i B ogdana  H a- 
m e ry  p t, „ ś la d a m i czo łg ó w “ ,
19.00 M a n ie w ic z  — K a n ta ta  o 
p o k ó j w y k . so liśc i, C h ó r 1 
O rk . I.e n in g ra d z k ie J  F ilh a rm o ­
n ii  pod d v r . C h a jk in a , 10.30 M u ­
z y k a  taneczna , 19.50 „S p o r ­
to w c y  w ie js c y  na  s ta r t “ . 20.30 
„P a n n a  M a lic z e w s k a “  ko m e ­
d ia  G a b r ie li Z a p o ls k ie j, 22.00 
D z ie n n ik  s p o rto w y , 22.05 A u ­
d y c ja  a k tu a ln a . 22.20 K o n c e r t 
Orle. R ozg łośni B y d g o s k ie j PR 
p, d. A rn o ld a  R ezlera.

gowskich i  przyznania miejsca 
w  ONZ przedstaw icielom  Cen­
tralnego Rządu Ludowego“ . W 
kró tk im  oświadczeniu Lodge 
zaznaczył, że nie chce wdawać 
się w dyskusję merytoryczną 
nad wnioskiem  radzieckim , nie 
przytoczył również żadnych ar­
gumentów dla uzasadnienia 
swego wniosku.

Nie chcąc dopuścić w  ogóle 
do głosowania nad rezolucją ra­
dziecką (głosowanie przeciwko 
tej rezolucji byłoby dla szeregu 
delegacji krepujące), Lodge za­
żądał, by Zgromadzenie prze­
prowadziło głosowanie na jp ie rw  
nad rezolucją amerykańską, 
m im o że została ona zgłoszona 
później.

P ro jekt rezo luc ji radzieckiej 
poparli szefowie delegacji Pol­
ski. Burm y, Czechosłowacji. 
Jugosławii.
, Zgromadzenie Ogólne 43 głosa­
m i przeciwko 11 przy 6 w strzy­
mujących się postanowiło spra­
wę przywrócenia C h ińskie j Re­
publice Ludowej je j praw  w 
ONZ odroczyć na później.

W icem inister W yszyński oś­
w iadczy! po glosowaniu, że 
uchwalenie rezolucji am erykań­
skie j podważa au toryte t ONZ. 
Rezolucja amerykańska jest ca ł­
kow icie pozbawiona sensu mo­
ralnego, politycznego i p raw ­
nego. Jednakże delegacja ra ­
dziecka, u trzym ując swe stano­
wisko, przyjm uje, do wiadom o­
ści w y n ik  glosowania.

Na wniosek przewodniczące­
go m ianowano bez sprzeciwu 
do K om is ji Pełnomocnictw 
przedstaw icie li Burm y. F rancji. 
L ibanu, Nowej Zelandii, P aki­
stanu, Salvadoru, USA, U rug­
w a ju  i ZSRR.

Z kolei 45 glosami przy 12 
wstrzym ujących się w ybrano na 
przewodniczącego IX  Sesji de­
legata H o landii van Kleffensa. 
K ra je  obozu pokoju wstrzym ały 
się od glosowania.

V i l  sesja
Radv Generainei ŚFZZ

oijęslzie się w Warszawie
W IEDEÑ. Jak podaje „B iu le ­

tyn In fo rm a cy jny “  Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych, V I I  sesja Rady General­
nej Ś w iatow ej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych odbędzie s i“ 
25 listopada br. w Warszawie.

Strajk powszechny 
w Maroku

PARYŻ. 21 bm. w ybuch ł w 
M aroku s tra jk  powszechny 
S tra jk  ob ją ł cały kra j. Przy­
czyną s tra jku  była zapowiedź 
francuskich władz kolon ia lnych 
przyznania M aroku jedynie czę­
ściowej samodzielności zamiast 
pełnej autonom ii.

Kradzież 90 kg złota 
na ulicach Londynu

LONDYN. 21 bm. w jednej z 
dzie ln ic Londynu — Holborn w 
jasny dzień nieznani sprawcy 
uk ra d li z samochodu 90 kg zło­
ta. Kradzież odbyła się błyska­
wicznie. Złodzieje przy pomocy 
samochodu ciężarowego zatrzy­
m ali wóz. w  k tó rym  .wieziono 
złoto, przy czym k ilk u  z nich 
wyskoczyło z samochodu cięża­
rowego, porwało skrzynkę ze 
złotem i wskoczyło z powrotem 
do ciężarówki, która  odjechała 
z w ie lką  szybkością.

I sesja Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

P E K IN . Po uchwaleniu w  
dn iu  20 września K on sty tu c ji 
C h ińskie j KepubHkl Ludow ej 
oraz przyjęciu s tatutu organiza­
cyjnego Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstaw icieli Ludo­
wych I  sesja Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstaw icieli 
Ludowych kontynuowała obra­
dy.

Uczestnicy sesji zaaprobowali 
i jednom yśln ie uch w a lili cztery 
doniosłe dokumenty określające 
s truk tu rę  organizacyjną, pełno­

m ocnictwa 1 funkc ja  Rady Pań­
stwowej C h ińskie j Republik i
Ludowej, sądów ludowych 1 
p roku ra tu ry  ludow ej ChRL, ja k  
również fun kc je  terenowych 
zgromadzeń przedstaw icie li lu ­
dowych i terenowych kom ite tów  
ludowych.

Następnie odczytano depesze
powitalne.

Na tym  posiedzenie w  dniu
21 w rześn ia . zakończono. Sesja 
wznow i obrady 23 września br.

Dalsze prowokacje kuom intanpwskie
wobec Chin

PE K IN . Agencja Nowych 
Chin podaje, że 20 bm. 37 m yś­
liw ców  czangkaiszekowskich ty ­
pu „ F - " 7“  dokonało nalotu na 
wyspę Amoy, Junszankang, 
Czangfu, półwysep Luao i w y ­
spę Czuangpu. Podczas tych 
nalotów samoloty czangkaisze- 
kowskie zrzuciły 23 bomby i o- 
strzela ły z broni pokładowej 
wspomniane miejscowości. Ra­
niono 4 rybaków, zatopiono je ­
den statek rybacki, a d rug i 
uszkodzono.

W tym  samym dniu od go­
dziny 11.23 do godziny 13,30 a r­
ty le ria  kuom intangowców o -  
s trze liw ała wyspy . Taden i 
Czuangpu. Zużyła ona na o- 
strze liw an ie tych wysp 149 po­
cisków. Na skutek ognia a rty ­
le r ii k ilka  osób cyw ilnych od­
niosło rany. A rty le r ia  nadbrzeż-

na C h ińsk ie j a rm ii ludowo- 
wyzwoleńczej odpowiedziała 
s ilnym  ogniem,

„Im prędze| 
pozbędziemy się 

Czang Kci-szeka —  
tym lepiej"

LO NDYN. W dniu 22 bm. 
przvwódca b ry ty js k ie j P artii 
Pracy. b. prem ier C l°m ent A tt­
lee powrócił do Londynu po 6- 
tygodniowej podróży na Daleki 
Wschód.

A ttlee oświadczył dziennika­
rzom na konferencji prasowej, 
że — jego zdaniem — najważ­
niejszym problemem na Dale­
k im  Wschodzie jest dziś pro- i 
blem Taiw anu. „ Im  prędzej po- ; 
zbędziemy się Czang Kai-szeka 
— oświadczył A ttlee  — tym  le- 
p ie j“ .

Ponur y nnstr »( w  Ma szyn u ton : e

Echa n o w ych  p ro p o z y c ji 
M end es-Fra nce ’a

NOW Y JORK. Według ko­
mentarza agencji Associated 
Press, o fic ja lne kola waszyng­
tońskie, po zaznajomieniu się z 
propozycjam i prem iera Mendes- 
Francc‘a. przedstaw ionym i w 
Strassburgu i następnie w me­
m orandum przesłanym do rzą­
dów W ie lk ie j B ry tan ii i USA, 
zna jdu ją  stę w „ponurym  na­
s tro ju “ . Żyw ią  one obawy co 
do przyszłości „obrony europej­
sk ie j“ . tj. rozwiązania proble­
mu rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich. Koła te podkreślają, 
że dla „zadowalającego“  rozw ią­
zania tego problemu poszczegól­
ne kra.ie- m usiałyby w  znacz­
nym stopniu zrezygnować ze 
swych interesów narodowych 
Szczególnie Francja m usiałaby 
poczynić — i to szybko tak ie  
ustępstwa, jak ich  plan Mendes- 
France'a nie zawiera.

Za kwestię 1 o „k ry tyczn ym " 
znaczeniu uważa się w Wa­
szyngtonie. czy prem ier francu ­
ski gotów jest zgodzić się na re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich bez gw arancji, któńe ska­
załyby Niemcy zachodnie na ro­
lę „drugorzędnego mocarstwa“ .

Również oceny waszyngtoń­
skich korespondentów innych 
agencji zachodnich świadczą o 
chłodnym  przyjęciu propozycji

Mendes-Franc.e‘a w  USA. Tak 
więc — według agencji Reute­
ra — w  Waszyngtonie stwierdz.a 
się, że prem ier francuski chce 
na jp ie rw  włączyć Niemcy za­
chodnie do paktu brukselskie­
go. a problem włączenia ich do 
NATO przedstaw ić francuskie­
mu Zgromadzeniu Narodowe­
mu dopiero w późniejszym te r­
minie. W ten sposób centralna 
sprawa powiązania Niemiec za­
chodnich z całym  systemem so­
juszu zachodniego mogłaby być 
na długo zablokowana przez 
Francję — zupełnie tak samo. 
jak blokowany był pro jekt 
EWO. aż wreszcie francuskie 
Zgromadzenie Narodowe zada­
ło mu śm ierte lny cios.

Według waszyngtońskiego ko­
respondenta agencji France 
Presse. kola waszyngtońskie 
podkreślają, że plan Mendes- 
France‘a jeszcze bardziej niż 
plan Edena odsuwa Niemcy za­
chodnie od NATO, co tłumaczy 
..brak entuz.jaz.mu“  dla propo­
zycji francuskich.

W tych warunkach konferen­
cja londyńska mieć będzie — 
zdaniem kól waszyngtońskich 
— „cha rakte r przygotowawczy", 
i w ą tp liw e  jest.. bv mogły na 
n ie j zapaść jakieś ostateczne de­
cyzje.

Frakcje Bundestagu bońskiego rozpatrzą
pismo Izby Ludowej NRD

B E R LIN . Radio zachodnio - 
berlińsk ie  donosi, że konwent 
seniorów Bundestagu zachód - 
nio .  niemieckiego, złożony z 
przewodniczącego i wiceprze­
wodniczących Bundestagu oraz 
przedstaw icie li poszczególnych

fra k c ji, p rzy ją ł do wiadomości 
pismo Izby Ludowej NRD pro­
ponujące podjęcie rozmów mię­
dzy przedstaw icie lam i Bundes­
ta g i i Izby Ludowej. Konwent 
seniorów postanowił przekazać 
to pismo do rozpatrzenia fra k ­
cjom  Bundestagu.
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Zeznanie Inżyniera 
majora Barabichina

Prom ienie słońca z uporem prze­
dostawały się do pokoju — na upał 
i duszne powietrze nic nie mogły 
poradzić ani story ani wentyla tor.

P u łkow n ik  Dymów pisa! coś z 
w ie lką  uwagą. Na kanapie zmęczo­
ny upałem i pragnieniem usadowił 
się pomocnik pu łkow nika — kap i­
tan U warów.

Słychać było skrzyp pióra i tyka ­
nie zegara. P u łkow n ik  pracow ał nie 
podnosząc głowy.

— Towarzyszu pu łkow n iku  — roz­
począł rozmowę U w arów  — trzeba 
będzie przerwać poszukiwania S iro- 
tińskiego. Ani w Moskw ie ani w je j 
okolicach tak i człowiek nie jest mel­
dowany!

— Przerwać? zdz iw ił się pu łkow ­
n ik  — ty lko  dlatego, że ktoś nazwał 
się wym yślonym  im ieniem  i nazw i­
skiem?

Rozległ się dzwonek telefonu.
— Przyszedł inżyn ie r m ajor Ba- 

rab ich in — powiedział Dymów, k ła ­
dąc słuchawkę na w ide łk i.

P u łkow n ik  spotkał inżyniera na 
progu pokoju. Po serdecznym pow i­
tan iu zapoznał gościa ze swoim po­
mocnikiem. Ledw ie Barabichin u- 
siadł przed b iurk iem , zaczął mówić

szybko * w idocznym  zdenerwowa­
niem.

— Chciałbym  wam coś opowie­
dzieć, towarzyszu pu łkow n iku , jesz­
cze przed naszą zasadniczą rozmo­
wą. To zajm ie n iew iele czasu. Po­
zwolicie?

Dymów spokojnie pochy lił głowę.
— Proszę bardzo, Iw an ie W a s ile ­

wiczu.
-~- Wczoraj w samochodzie — roz­

począł Barabichin — zapytaliście o 
moje zdrowie. Serce mam zupełnie 
zdrowe a w łaśnie w czterdziestym 
ósmym roku serce m nie zawiodło, 
mocno zawiodło. I nerw y zawiodły. 
Sprawa niby drobna, a nadenerwo- 
wałem się i przeżyłem niemało.

Barabichin przerw ał na chw ilę, 
potem m ów ił dalej, już trochę spo­
ko jn ie j.

— Muszę wam powiedzieć, że już 
dawno, wraz z grupą towarzyszy, 
pracuję nad konstrukc ją  specjalnych 
samolotów. W 1947 roku opub liko­
wałem a rty k u ł na ten temat w jed­
nym z naukowych czasopism i w łaś­
c iw ie  od te j c h w ili rozpoczęły się 
praktyczne doświadczenia w  labo­
ratorium . W 1948 roku na polece­
nie m in is tra  wyjechałem  do N ie­
miec w sprawach naukowych.

Iw an W asiljew icz nerwowo za­
stuka ł palcami po b iurku . Znowu 
zaczął m ów ić z trudnością.

— W idzicie, ja  pojechałem razem 
z. żoną... Pobraliśm y się niedawno. 
Tak. Żona pracowała jako maszyni­
stka. Jej rodzice zginęli w czasie 
wo jny. Dziewczyna została sama. ty l­
ko z bratem, k tó ry  był w szkole o- 
ficerskie j.

Tak... Więc po przyjeździe do

Berlin» po uszy pogrążyłem «tą w  
pracy. Żona całym i dn iam i zosta­
wała sama. M łodziu tka, niedoświad­
czona, strasznie się nudziła. Nie 
wiedziała co ze sobą robić. No a po­
tem jakoś się oswoiła, zaczęła cho­
dzić do sklepów, domów mody, na 
film y . Ogólnie mówiąc powoli przy­
wykła. W naszym domu zaczęły się 
pojaw iać rozmaite niepotrzebne dro­
biazgi. Żona spraw ia ła  sobie stro­
je. Oto ja k  było... Tak.

Z początku jakoś nie zwracałem  
na to uwagi. Ży liśm y bardzo skrom ­
nie więc myślałem, że żona w y­
gospodarowuje coś z pieniędzy, k tó ­
re dawałem je j na prowadzenie do­
mu. A le pewnego razu, jak  dziś pa­
miętam, przyszedłem do domu z pra­
cy i co widzę? W yobraźcie sobie w 
naszym pokoju stoi wspaniale pia­
nino im itu jące orzech, f irm y  Stein- 
wey, jednej z najdroższych firm . 
Co za cuda — myślę. I do żony, 
gdzie kupiła . M ów i, że dostała je w 
sklepie kom isowym. Ile  kosztuje? 
W ym ieniła o lbrzym ią  sumę. Opad­
łem na krzesło. A ona: Nie dener­
w u j się Wania, pan Strum m e, w ła ­
ściciel sklepu komisowego, by ł tak 
uprzejm y, że o tw orzy ł m i d ługoter­
m inow y kredyt. Ja u niego nie 
pierwszy raz kupuję na kredyt. T y l­
ko pan S trum m e prosił, żeby o tym  
nie m ów ić nikom u, nawet tobie.

Usłyszałem coś takiego towarzy­
szu Dym ów i w oczach mi pociem­
niało. Zrozumiałem, jak  w ie lk i błąd 
popełniłem nie in teresując się jak 
żona spędza wolny czas!...

Barabichin u m ilk ł. Rozpiął górną 
ha ftkę przy ko łn ierzyku m unduru, 
— widocznie zrob iło mu się duszno.

Potem mówił dalej:
— Rozmowa była poważna. W y­

tłum aczyłem  żonie, jak  umiałem, je j 
błąd. Ale nie było już co napra­
wiać? Dowiedziałem się, ile  wyno­
s ił dług i w  ciągu tygodnia z t ru ­
dem zebrałem potrzebną sumę i 
przez żonę zwróciłem  pieniądze 
„uprze jm em u“  panu Strum m e, a 
sam zacząłem się starać o powrót 
do kra ju . Szczerze m ówiąc bałem 
się o żonę, bałem się, żeby z powo­
du niedoświadczenia nie wpląta ła 
się w  jakąś brudną historię... A w 
związku z tym i sprawam i, serce 
rzeczywiście zaczęło m i w tym  cza­
sie dokuczać.

Dymów 1 U w arow  nadzwyczaj 
uważnie słucha li Barabichina.

— Nikogo nie po in form owaliście 
o tym? — zapytał Dymów.

— Nie, nikogo... — przyznał się 
major. — Żona była bardzo zdener­
wowana 1 błagała mnie, żebym n i­
komu o tym  nie m ów ił. Poza tym  
oczekiwała dziecka 1 nie chciałem 
je j m artw ić.

— Taak, tak  — przeciągając gło­
ski powiedział pu łkow n ik . — Po­
wiedzcie Iw an ie  W asiljew iczu, czy 
biorąc rzeczy na kredyt wasza żona 
dawała kw ity?

— Tak. A le  k iedy w yrów na ła  ra ­
chunek, S trum m e zw rócił je j wszy­
stkie k w ity  i ja  własnoręcznie je
zniszczyłem.

Dymów w m ilczeniu skiną ł gło­
wą. Nie chciał m a rtw ić  B arabich i­
na uwagą, że każdy dokum ent moż­
na sfotografować.

N ajw idocznie j Iw an W asiljew icz 
czuł się niezręcznie przy składaniu 
tego spóźnionego zeznania. Uśmie­
chając się z w ys iłk iem , powiedział:

— Oto w łaściw ie  wszystko, co 
chciałem powiedzieć wam, tow arzy­
szu Dymów. Od tego czasu m inęły 
cztery lata, 1 zdawało m i się, że 
wszystko uległo zapomnieniu. Ale 
wczoraj w samochodzie zadaliście 
mi pytanie dotyczące Berlina i 
czterdziestego ósmego roku i zde­
cydowałem, że wam o tym  opo­
wiem... Teraz słuchani was. Po co 
wezwaliście mnie?

(e. 4. n.)

W Chinach Ludowych istnieje 7 zakładów budowy maszyn dla przemysłu tekstylnego.
Na zdjęciu: robotnicy nowych Państwowych Zakładów Maszyn dla Przemyślu Tekstylnego 
w  Czingwei przy montażu maszyn przędzalniczych. Foto (CAF)

Konstytucja Chin ludowych
u trw a la  zdobycze mas pracujących  

i w yraża  w olę w a lk i narodu chińskiego
o p o k ó j i p o s tę p  h ic lzk o s c i

S kró t tekstu  K o n s ty tu c ji Ch.R.L.
P E K IN . W p iątym  dn iu obr»d  I sesji Ogólnochińskiego Zg ro m adze­

nia P rzedstaw ic ie li Ludow ych, 20 w rześn ia  1954 r., p rzedstaw ic ie le  
600-m ilionow eqo narodu chińskiego Jednom yślnie uchw alili K onstytu­
c ję  Chińskiej Republik i Ludow ej. K onstytucja  u trw a la  w ie lk ie  zdoby­
cze bohater skiego narodu chińskiego osiągnięte pod przew odem  sław ­
nej K om unistycznej P a rtii Chin.

P odajem y streszczenie K onsty tuc ji C hińskie) R epublik i Ludow ej.

We wstępnej części Konsty­
tu c ji czytam y:

W w yn iku  przeszło s tu le tn ie j 
bohaterskiej w a lk i naród ch iń ­
ski w 1949 roku odniósł pod kie­
row nictw em  Kom unistycznej 
P a rtii Chin ostateczne w ie lk ie  

! zwycięstwo w rew o luc ji ludo­
wej. wym ierzonej przeciwko 
im peria lizm ow i, feudalizm ow i i 
kap ita łow i biurokratycznem u, 
kładąc tym  samym kres od­
wiecznemu uciskow i i n iewoli, 
oraz u tw orzy ł Chińska Republi­
kę Ludową będącą dem okra­
tyczną dyk ta tu rą  ludu. Ustró j 
dem okracji ludowej w Chiń­
skie j Republice Ludowej, tzn. 
ustró j nowej dem okracji, za­
pewnia naszemu k ra jow i moż­
ność z likw idow an ia  w  drodze 
pokojowej wyzysku i nędzy 
oraz zbudowania kwitnącego i 
szczęśliwego społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Okres od utworzenia C h iń ­
skie j Republik i Ludowej do 
zbudowania społeczeństwa so­
cja listycznego jest okresem 
przejściowym. G łów nym i zada­
niam i państwa w okresie prze j­
ściowym są: stopniowe socja li­
styczne uprzem ysłow ienie k ra ­
ju, stopniowe zakończenie prze­
obrażeń socjalistycznych w ro l­
n ictw ie, rzemiośle oraz w k a p i­
ta lis tycznym  przemyśle i han­
dlu. W ciągu k ilk u  ostatn ich lat 
naród nasz pomyślnie przepro­
wadził gigantyczną walkę, m a­
jącą na celu przebudowę syste­
mu agrarnego, przeciwstaw ienie 
się agresji am erykańskie j i u- 
dzielenie pomocy narodowi ko­
reańskiemu, zdław ienie elemen­
tów kon trrew o lucy jnych  i od­
budowę gospodarki narodowej. 
W ten sposób stworzone zosta­
ły  w a runk i niezbędne do plano­
wego prowadzenia budownictw a 
gospodarczego i stopniowego 
przejścia do społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Pierwsza sesja O gólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przedsta­
w ic ie li Ludowych pierwszej ka­
dencji uchw a liła  uroczyście 20 
września 1954 roku w stolicy 
Chin — Pekinie pierwszą K on­
stytucję  C h ińsk ie j Republiki 
Ludowej. Podstawą te j Konsty­
tu c ji jest W spólny Program Lu ­
dowej Politycznej Rady Kon­
su lta tyw ne j Ch in z 1949 r., i 
tym  samym Konstytuc ja  ta jest 
dalszym rozw inięciem  Wspólne­
go Programu. Konstytucja  u- 
trw a la  zdobycze rew oluc ji ludo­
w ej w  naszym kra ju  i nowe 
zwycięstwa w  dziedzinie po li­
ty k i i gospodarki, osiągnięte od 
c h w ili utworzenia C h ińskie j Re­
pub lik i Ludowej oraz odzw ier­
ciedla podstawowe potrzeby 
państwa w okresie przejścio­
wym  i powszechne dążenia na j­
szerszych mas ludowych do zbu­
dowania społeczeństwa socja li­
stycznego.

W w ie lk ie j walce o utworze­
nie C h ińskie j Republiki Ludo­
wej naród nasz utw orzy! z klas 
dem okratycznych oraz z pa rtii 
i ugrupowań demokratycznych, 
jak  również organizacji ludo­
wych —■ szeroki. zjednOczonv 
fron t ludowo - demokratyczny, 
k ierowany przez Kom unistycz­
ną Partię Chin. Zjednoczony 
fron t ludowo - dem okratyczny 
w naszym kra ju  odgrywać bę­
dzie również w przyszłości swą 
rolę w m obilizow aniu I jedno­
czeniu narodu całego k ra ju  do 
wykonyw ania głównych zadań 
państwa w okresie przejściowym 
oraz do w a lk i przeciwko w ro ­
gom wewnętrznym  1 zewnętrz­
nym.

Wszystkie narodowości nasze­
go k ra ju  zespoliły się w jednej 
w ie lk ie j rodzin ie wolnych i 
rów nouprawnionych narodów.

K ra j nasz nawiązał już sto­
sunki niewzruszonej przyjaźni 
z w ie lk im  Zw iązkiem  Socja li­
stycznych Republik Radzieckich 
i z k ra jam i dem okracji ludow ej, 
z każdym dniem zacieśnia się 
przyjaźń naszego narodu z m i­
łu jącym i pokój narodami całego 
świata. Przyjaźń ta będzie rów ­
nież w przyszłości rozw ijać Się 
i umacniać. Prowadzona przez 
nas i k ra j po lityka  naw iązywa­

nia i rozw ijan ia  stosunków dy­
plomatycznych ze wszystkim i 
k ra jam i na zasadach rów nou­
prawnienia, wzajem nej korzyści 
oraz wzajemnego poszanowania 
suwerenności i integralności te­
ry to ria lne j osiągnęła już suk­
cesy: po lityka ta bedzie kon­
sekwentnie prowadzona również 
w przyszłości. W alka o szla­
chetne cele — o pokój na ca­
łym  świecie i postęp iudzkośc: 
— to stała po lityka  naszego 
k ra ju  w  dziedzinie m iędzynaro­
dowej.

A rty k u ły  rozdziału I K onsty­
tuc ji zawierającego zasady ogól­
ne głoszą: Chińska Republika 
Ludowa jest państwem demo­
k ra c ji ludowej, kierowanym  
przez klasę robotniczą i opar­
tym  na sojuszu robotn ików  i 
chłopów.

— Cała władza C h ińskie j Re­
pub lik i Ludowej należy do lu ­
du reprezentowanego przez Ogól- 
npchińskie Zgromadzanie Przed­
staw icie li Ludowych 1 tereno­
we zgromadzenia przedstaw icieli 
ludowych.

— Chińska Republika Ludo­
wa jest jednolitym  państwem 
w ielonarodowym  Wszystkie na­
rodowości są rówmouprawntone

Dalsze a rtyku ły  rozdziału I 
dotyczą w ielouktadowego cha­
rakteru gospodarki Chińsk-ej 
Republiki Ludowej oraz. drós 
wiodących do stopniowej l ik w i­
dacji systemu wrvzvsku i zbu­
dowania społeczeństwa socja li­
stycznego.

— W ch w ili obecnej — głos- 
a rtyku ł i  — w C hińskie j Repu­
blice Ludowej istn ie ją następu­
jące podstawowa form y w ła ­
sności środków p ro du kc ji: w ła ­
sność państwowa, to  jest w ła ­
sność ogólnonarodowa: własność 
spółdzielcza, to jest ko le k tyw ­
na własność mas pracujących: 
własność ludzi pracujących in ­
dyw idua ln ie ; własność ka p ita li­
stów.

Konstytuc ja  wskazuje, że sek­
to r państwowy jest socjalistycz­
nym sektorem gospodarki opar- 
tym  na własności ogólnonarodo­
wej i że jest on s ilą k ie row n i­
czą gospodarki narodowej. Jak 
również m ateria lną bazą rea li­
zacji przez państwo przeobra­
żeń socjalistycznych.

Sektor spółdzielczy jest socja­
listycznym  sektorem gospodarki, 
opartym  na ko lektyw ne j w ła ­
sności mas pracujących względ- 
nie półsocialistycznym  sekto­
rem gospodarki opartym  na 
częściowej ko lektyw ne j własno­
ści mas pracujących.

Państwo ochrania własność 
spółdzielczą, popiera i k ie ru je  
rozwojem sektora spółdzielcze­
go oraz udziela mu pomocy 
uważając rozwój produkcji spół­
dzielczej za główną drogę prze- 
buriowy indyw idua lne j gospo­
dark i ro lne j i indyw idua lne j 
produkcji rzemieślniczej.

W stosunku do in d y w id u a ln a  
pracujących chłopów, rzem ieśl­
n ików  oraz innych ludzi pracu­
jących indyw idua ln ie  poza ro l­
nictwem  państwo prowadzi po­
litykę  popierania ich w ys iłków  
zmierzających do podniesienia 
produkcji, udzielania im  pomo­
cy oraz popierania ich zrzesza­
nia się na zasadzie dobrowolno­
ść! w  spółdzielniach produkcy j­
nych. spółdzielniach pracy, spół­
dzielniach zaopatrzenia 1 zby­
tu.

W stosunku do gospodarstw 
ku łackich państwo prowadzi po­
lity k ę  ich ograniczania 1 stop­
niowej likw id a c ji.

Konstytucja  stw ierdza następ­
nie, że w  stosunku do przem y­
słu 1 handlu kapitalistycznego 
państwo prowadzi po litykę  ich 
wykorzystyw ania, ograniczania i 
przekształcania.

— Państwo przy pomocy pla­
nów gospodarczych — głosi a r­
ty k u ł 15 — k ie ru je  rozwojem i 
orzeksztalceniem gospodarki na- | 
rodowej oraz nieustannie rozw i­
ja siły  produkcyjne w  celu pod­
niesienia m aterialnego i k u ltu ­
ralnego poziomu życia narodu, 
umoc. ienia niepodległości i bez­
pieczeństwa kra ju .

Praca — stwierdza Konstytu­
cja — jest sprawą honoru

wszystkich zdolnych do pracy 
obyw ate li C h ińskie j Republik i 
Ludowej.

A r ty k u ł 20 b rzm i:
S iły  zbrojne C h ińskie j Repu* 

b lik i Ludow ej należą do na­
rodu; zadaniem ich jest obron* 
zdobyczy rew o luc ji ludowej 1 
osiągnięć państwa w dziedzinie 
budownictw a, obrona suweren­
ności. Integralności te ry to ria l­
nej i bezpieczeństwa kra ju .

Rozdział 11 K onsty tuc ji okre­
śla s truk tu rę  państwową C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej.

Najwyższym  organem w ła ­
dzy państwowej C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej jest Ogólno- 
chińskie Zgromadzenie Przed­
s taw ic ie li Ludowych, k tóre 
sprawuje w ładzę ustawodaw­
czą. Zgromadzenie składa sie z 
deputowanych wvhranvch przez 
ludność. Stale dzia ła jącym  or­
ganem Zgromadzenia Przedsta­
w ic ie li Ludowych lest S ta ły  
Kom itet Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia P rzedstaw icie li Lu - 
dowych.

DaU/e postanowienia Konsty­
tu c ji dotyczą wyboru i kompe­
tencji przewodniczącego C h iń­
skie j Republik i Ludowej. Prze­
wodniczącego Ch.R L. w vb iera 
Oęólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstaw icieli Ludowych. Do 
kom petencji przewodniczącego 
Chińskie j Republik i Ludowej 
należv m. in.: ogłaszanie ustaw, 
dekretów , m ianowanie 1 zwal- 
manie premiera ; w iceprem ie­
rów Rady Państwowej i m in i­
strów.

Rada Państwowa C h ińskie j 
Republiki Ludow ej — stw ierdza 
dalei Konstytucja  — to test 
C entra lny Rząd Ludowy Jest or­
ganem wykona .cczym Zgroma­
dzenia P rzedstaw icieli Ludo­
wych.

Konstytucja  określa dalej 
us tró j sądowy C h ińskie j Repu­
b lik i '  udowej i postanawia że 
sądv sa niezależne przy rozpa­
tryw an iu  soraw i p' <■ legają ty l­
ko ustawom.

Podstawowym  ,w c  1 obo­
wiązkom  obywate li Ch R L, po- 
święcer.y iest trzeci rozdział 
K onsty tuc ji.

K msHdueia zanewnlu obywa­
telom C h ińsk ie j Repubiik i Lu ­
dowej p i '•••,<> do wolności słowa, 
druku zebrań, zrzeszania się, 
pochodów ulicznych, m anifesta­
c ji i wyznania.

Chińska Republika Ludowa 
zapewnia obywatelom  n ie tyka l­
ność osobista. Żaden obywatel 
nie może być aresztoy any oez 
odpowiedniego postanowienia 
sądu lub decyzji p ro ku ra tu ry  
ludowej.

ML. •’ «te obyw ate li C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej lest 
n ietykalne. Tajem nica kores­
pondencji z gwarantowana jest 
przez ustawę.

Obywatele C h ińskie j Republi­
k i Ludow ej maja prawo do pra­
cy. odp r-zynku  i nauki.

Państwo otacza szczególnie 
tro rk li.z ą  opieką fizyczny 1 
u s tów y rozy ó j młodzieży.

P ań 'tw o  popiera i ota. ’ » 
twórcza działalność w dziedzi­
nie nauki, ośw iaty, lite ra tu ry , 
s tu k i oraz każdą inną dz ia ła l­
ność ku ltu ra lną .

Kob ie ty w C h ińskie j Repuhlt- 
ce Ludowej korzystają z rów ­
nych z mężczyznami praw  we 
wszystkich dziedzinach tyc ia  
społecznego i rodzinnego.

Państwo otacza opieka m ał­
żeństwo, rodzinę, matkę i dzie­
cko.

Chińska Republika Ludowa 
ochrania prawa i in leresy Ch iń­
czyków zamieszkałych za gra­
nicą.

Chińska Republika Ludowa 
ud . 'a prawa azylu ws«.ystki n 
c - tz o z i -nm prześladowanym 
za obronę słusznej sprawy, /a 
udział w ruch < obrońców po­
koju i działalność naukową.

Obrona O jczyzny św iętym  
obowiązkiem każdego obywate­
la C h ińskie j Republik i Ludowej.

Rozdział czw arty  ustala, że 
Hagą , M w o w ą  C h ińskie j Le- 
o u h lik i I.u  ’ w  ei j^st czerwona 
flaga 7. pięcioma gw iazdam i: go­
dłem państwowym  jest na-tę- 
pu ia ry  w izerunek: pośrodku 
brama Tien An Men w prom ie­
niach yi - iu  gwiazd z kłosami 
i kołem zębatym po bokach; 
stolica C h ińskie j Republik i Lu - 
d tw e j jest m iasto Pekin.
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START
Od kilku dni na pierwszych latach studiów wyższych uczel­

ni trwają spartakiady uczelniane, które są eliminacją do spar­
takiad międzyuczelnianych. Studenci Uniwersytetu Warszaw­
skiego jedni z pierwszych wystartowali do eliminacji. W naj­
bliższą niedzielę najlepsi z nich bronić będą barw swojej u- 
czelni na studenckiej spartakiadzie warszawskiej.

Koi. Rosińska z Wydzia łu Ekonomii zdecydowanie i  bez w y ­
s iłku wygra ła  swój przedbieg na 100 m. Zresztą ten start nie 
by ł dla n iej czymś nowym  — nieraz brała ona udzia ł w  za­
wodach w  szkole średniej.

V

ttt *  i i i » 1* . : : "

Antoni Grzelak  — student Wydzia łu F ilozof i i  by ł  bezkonku­
rency jny  w  pchnięciu kulą. Nie by ł to dla niego pierwszy  
start. W Liceum Pedagogicznym w  Wie lun iu kol. Grzelak  
pchał 5 kg kulę na odległość blisko 15 m.

Foto: J. Dem paiak

TT odpowiedzi Tin tuistą krytykę

Będq lepsze łuki
kowana ftjk l n l*  %ą  do brej Jakości.

W roku przyszłym  produkcji»  
sprzętu łuczniczego uruchom i Z a ­
rząd Przem ysłu Sportowego, k tó ry  
n iew ątp liw ie  — m ajac lepsze w a­
ru n k i — będzie produkow ał sprzęt 
łeps/o.l jakości i w w iększej ilości. 
O dpow iednie zapotrzebow anie zo­
stało ju ż  złożone przez naszą Cen­
tralę.

ST. B E f.T O W S K l 
Z -c *  D y re k to ra  do Spraw  
H andlow ych C en tra li H an ­
d low ej Sprzętu  Sportowego

W  zw iązku r  a rty k u łem  pt. „ L a rs -  
itlc tw o  jest także  sportem “ , za­
m ieszczonym  w nr. :o« z dnia ,1« 
Sierpnia br., w k tó rvtn  poruszono 
»prawe niedostateczne! Ilości oraz 
z łe j Jakości sprzętu łuczniczego, w y ­
jaśn iam y , że produkcją  łuków  w 
Polsce za jm u je  się Jedynie zakład  
zn a jd u jący  się w Ostroszowicach. 
a podległy Zarządow i Przem ysłu  
Terenow ego we W rocław iu . Zakład  
ten nie zatrudn ia  dobrych fachow ­
ców, stad też i p rodukcja  sprzętu  
łuczniczego Jest nieudolna; produ-

S P  O O W C Y
czynem uczcijcie I I  Z jazd  Z M P !

w z y w a ją  W a s  członkowie kół LZS woj. warszawskiego
Obradujące przed k ilkom a dniam i w  W ar­

szawie X V  Plenum ZG ZM P postanowiło zwołać 
19 listopada br. I I  Zjazd Związku Młodzieży Pol­
skiej. Na wieść o tym  doniosłym wydarzeniu w ży­
ciu naszej organizacji, w  życiu całej młodzieży 
polskiej, tysiące chłopców i dziewcząt w całym 
k ra ju  zastanawia się w  ja k i sposób najlepie j ucz­
cić nasz Zjazd. Wśród tych rzesz młodzieży nie 
pozostają w ty le  sportowcy; licznym i i cennymi 
zobowiązaniami pragną oni powitać II Zjazd ZMP. 
Dzięki tym  zobowiązaniom powstaną nowe dzie­
siątki obiektów sportowych, upiększone zostaną 
już istniejące boiska, hale i sale sportowe, w sze­
regi sportowców wstąpią nowi entuzjaści sportu, 
powiększy się ilość zdobytych norm  i  odznak 
BSPO i SPO.

Przed kilkom a dniam i sportowcy woj. w a rs z a w ­
skiego spotkali się na I Spartakiadzie PGR-ów 
w  Teresinie. Tam właśnie dotarła do nich wieść 
o I I  Zjeździć ZMP.

Oto ich odpowiedź:

Sportowcy PGR Pu tka zo­
bowiązują się wykonać swo­
je zamierzenia zdobycia od­
znak SPO w ISO proc., zdobyć 
18 klas sportowych i pow ięk­
szyć liczbę cztonków do 30, 
zwerbować 10 dziewcząt do 
szeregów LZS - u. Przezna - 
C7.yć dw ie najbliższe niedziele 
na pracę wykopkową.

Młodzież sportowa z PGR-u 
M ińsk Mazowiecki zobowiązu­
je się sitami społecznymi i sy­
stemem gospodarczym w ybu­
dować jeszcze w roku bież. 
boisko do p lik i nożnej i s ia t­
ków k i w LZS-ie Janów.

LZS-owcy z PGR R yki 
zobowiązują się skrócić term in 
wykończenia gorzelni o 15 
dni jak  również o 10 dni wcze­
śniej oddać do użytku oborę. 
Nadto uporządkują oni boiska

sportowe w Rykach i Żelecho- 
w e ;  w łasnym i środkami zao­
patrzą w sprzęt sportowy 
LZS -y swojego zespołu.

Sportowcy PGR Przesiad­
ka wybudują boisko p iłkarskie  
z bieżnią. skocznią w dal i 
wzwyż,. Term in zakończenia 
rea lizac ji zobowiązań wyzna­
czono na l.X . br. Nadto przez 
pokazy kółka artystyczneg i  
zdobędą oni fundusze i zakupią 
sprzęt i ubrania dla drużvnv 
p iłka rsk ie j. Norm y na SPO 
wykona ją w 120 proc. i zdo­
będą 5 klas sportowych oraz 
zachęcą do wstąpienia w sze­
regi LZS-u 10 dziewcząt.

Niech nikogo z nas nie za­
braknie w  podejmowaniu i 
rea lizacji zobowiązań przed- 
zjazdowych. Koleżanki i ko­
ledzy na s ta rt!“

„M y  uczestnicy I  spartakiady 
PGR-ów Zjednoczenia Warsza­
wa zobowiązujemy się uczcić 
I I  Zjazd ZM P ja k  na jw iększy­
mi osiągnięciami w  nauce, pra­
cy ! w  sporcie. Jednocześnie 
w zyw am y wszystkich spor­
towców w ie jsk ich  w  całym 
k ra ju  do podejmowania podob­
nych zobowiązań. Tak w ięc: 

LZS-ow cy zespołów PGR 
Putka 1 Przezdziadka założą w  
ciągu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej 
nowe koła TPP-R w  zespo­

łach Jak I w  poszczególnych 
gospodarstwach oraz zorgani­
zują akademię na cześć zbliża­
jącej się rocznicy R ewolucji 
Październikowej. W szystkie ze­
społy PGR Zjednoczenia W ar­
szawa nawiążą w  okresie 
p rzedzjazdowym ściślejszą łą ­
czność z organizacją ZMP. 
W spólnie z naszymi tere­
now ym i organizacjam i ZM P 
dołożym y wszystkich starań 
do przedterm inowego zrea­
lizowania planowych zadań 
SPO i k la sy fikac ji sportowej.

Sportowcy! Młodzi chłopcy ł dziewczęta ze wsi, 
szkół, wyższych uczelni i zakładów pracy. Stawaj­
cie do czynu przedzjazdowego. Podejmujcie zobo­
wiązania zespołowe i indywidualne. Uczcijcie 
zbliżający się I I  Zjazd ZMP nowymi, lepszymi 
osiągnięciami w pracy zawodowej, nauce i sporcie. 
Bijcie nowe rekordy życiowe, stawajcie do szere­
gów czynnych sportowców, budujcie i upiększaj­
cie obiekty sportowe, idźcie do nowych zwycięstw. 
Niech dni przedzjazdowe wypełnią Wasze ser­
ca radością i otuchą, niech Wasze boiska, hale 
i sale sportowe zatętnią nowym życiem —  życiem 
szczęśliwego pokolenia Polski Ludowej.

N a  s ta r t !

Piękny sukces pięściarzy
PIĘŚC IAR ZE polscy 

w ystąp ili do me­
czu z CSR z czte­

rema zawodnikam i re ­
zerw ow ym i: L ied tk iem , 
B rych lik iem . M ilew ­
skim  i Karp ińsk im . 
Natom iast Czechosło- 
wacy, którzy w czwar­
tym  dn iu tu rn ie ju  od­
poczywali, zm obilizo­
w a li na js iln ie jszy skład 
z Zacharą, Majdłochem 
i Torm ą na czele.

Najładniejszą walkę 
stoczy! N ledźw ied/k i 
zwyciężając m istrza o- 
hm pijskięgo Zacharę. W ę g rz y n ia k

Na wyróżnienie zasłużył także W ęgrzyniak, k tó ry  już 
w 20 sekundzie pierwszej rundy wspaniałym  prawym  
prostym znokautował rutynowanego Czechosłowaka 
Nemeea.

Dużą niespodziankę sp raw ił Piórkowski. Zwycię­
żył on na punkty Koutnego. ale niew iele brakowa­
ło by walka zakończyła się przed czasem, bowiem już 
W pierwszej rundzie Polak idzie ostro do ataku. — 
łapie przeciwnika w narożniku i posyła go na deski.

A oto W y n ik i techniczne meczu Polska — CSR:
w wadze muszej L ied t- 
kie pokonał Cermana, 
w koguciej B rych lik  
przegrał z Majdłochem .
W pierwszej rundzie 
Polak m ia ł przewagę, 
ale ru tynow any Cze- 
chosłowak w  dwu na­
stępnych starciach o- 
siąga przewagę i w y ­
grywa. W wadze p iór­
kowej Soczewlńskl po 
bardzo ładnej walce 
w ypunktow a ł Dubow- 
sky ‘ego, w le kk 'e j 
N iedźw iedzkl zwycię -  

ty !  stosunkiem głosów 
2:1 m istrza o lim p ij­

skiego Zacharę. W wadze lekkopółśrednie j M ilew sk i 
przegrał z Iwanuszem, w wadze półśredniej K a rp iń ­
ski w najsłabszej walce spotkania został pokonany H 3 
przez Kasala, w wadze lekkośredniej P ie trzykow ski ¡§¡1 
zdobył punkty w.o. W wadze średniej P ió rkow ski wy- rSś 
gra ł stosunkiem głosów 2:1 z Koutnym . W wadze g g  
półciężkie j Grzelak po słabej walce przegrał z T or- g=g 
mą. W wadze ciężkie j W ęgrzyniak w pełni z rehab iłi- § 5  
tow a ł się za w torkow ą porażkę z Węgrem Kissem, §|§ 
odnosząc błyskawiczne zwycięstwo przez k.o, w  p ie rw - m  
szej rundzie nad Nemecem. =§5
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O  usportowionej za łodze Zakładów Metalowych w Pilczycach

Zetempomcy dają przykład...
r T  G W ARZYSZ T ym ow ie* * 
*  Zakładów  M etalowych w 

Pilczycach jest od dw u la t 
przewodniczącym koła sporto­
wego „S ta li“ . D ługo zastana­
w ia ł się on w ja k i sposób pod­
nieść opadające tętno życia sp >r- 
towego w  Zakładach, ja k  przy­
ciągnąć do sportu tych, którzy 
stali dotąd na uboczu. M yśl zor­
ganizowania zakładowej lig i p ił­
ka rsk ie j wydala mu się słuszna, 
gdyż w idz ia ł wśród członków 
całej załogi najw iększe zaintere­
sowanie dla p i łk i nożnej.

Dzisia j p iłka  nożna jest ośrod­
kiem  głównego zainteresowania 
pracow ników  całego zakładu; 
są jednak podstawy do tw ie r­
dzenia, że w  n iedalekie j 
przyszłości inne dyscyp liny 
sportu będą również popu­
larne. Jak dotąd w  lidze 
zakładowej walczy 8 drużyn w y ­
działowych, z których każda ma 
bogate rezerwy zawodników, 
każdy ze sportowców uważa 
uczestniczenie w  rozgrywkach 
p iłka rsk ich  za duży zaszczyt. A 
przecież z początku jakże tru d ­
no było zorganizować chociaż 
jedna drużynę p iłkarską na ta­
k im  czy innym  wydziale. W 
rozgrywkach tych nie b iorą u- 
dz.ialu p iłkarze z drużyn sekcji 
wyczynowej. I tó  jest słusz.ne, 
gdyż um ieją oni znacznie w ię ­
cej od swoich kolegów z lig i za­
kładowej.

Tak więc liqa  w y d z ia łó w * sta­
ła sio „oczK icm " całego Zakładu , 
a ry w a liza c ja  d ru ży n  poszczegól­
nych w ydziałów  jest napraw dę  
zdu m iew ająca . M ożna pow iedzieć, 
to  n iem al cała załoq^ g ry w a  w 
p iłkę  nożną, od robo tn ików  aż 
do n iek tó ry c h  tow arzyszy  z k ie ­
ro w n ic tw * zak ładu . Oto j! sek re ­
ta rz  Podstaw ow ej O rgan izac ji 
P a rty jn e j — tow. G ronow ski, 
przew od niczący  Rady Zak łado ­
w ej — tow. M ałoszyc, k ie ro w n ik  
w y d zia łu  zao p a trzen ia  — Such, 
m ajs te r z p ro d u k c ji B — M a je r, 
odznaczony w tym  roku  B rązo- ,

w ym  K rzyżem  Zasług i, zn a jd u ją  
zawsze czas na sport. W gron ie  
tym  nie b ra k  Jest także  p rze w o d ­
niczącego Zarzad u  Zakładow ego  
ZM P  tow. Jaw orskiego, k tó ry  jest 
b ra m k a rze m  w zespole „o b ra b ia ­
re k “ .

A by jednak grat* w p iłkę  no­
żną w lidze zakładowej, trzeba 
zdobywać norm y na odznakę 
SPO. Każdy p iłka rz  obowiązany 
jest upraw iać lekkoatle tykę i 
gimnastykę. Dość powiedzieć, ze 
dzięki piłce nożnej członkowie 
koła zdobyli w tym  roku ponad 
60 odznak SPO, podczas gdy 
zakładali sobie możliwość zd 
bycia ty lk o  30 odznak. Do koń­
ca roku odznak tych będzie 
znacznie więcej.

Pomagać można i tak...
W spom nieliśm y Już, że w jed­

nej z drużyn p iłka rsk ich  lig i za­
k ładowej gra przewodniczący 
ZZ ZM P tow. Jaw orski. Nasuwa 
się więc pytanie, czy wszyscy 
zetempowcy up raw ia ją  tam 
sport i w ja k im  stopniu ZZ ZM P 
pomaga w  rozw ija n iu  życia 
sportowego. Z zadowoleniem 
możemy napisać, że w ie lu  zet- 
empowców z Zakładów M etalo­
wych w Pilczycach upraw ia 
sport, w ie lu  z nich uzyskuje do­
bre w y n ik i i w  sporcie, i przy 
warsztacie pracy, b ijąc często 
norm y produkcyjne.

Oto np. tow. C zutkow skl g ra  w 
sia tków kę I jest kap itanem  d ru ­
żyny , w a lczącej w k lasie C. 
Szczyci się on o p in ii en erg iczn e ­
go k ie ro w n ik a  b ry g a d y , p rzod u ­
jącej wśród b ryqad  rem ontow ych  
1 4 0 -1  50 procent no rm y w ykonu  
Je to k a rz  E. W róbel, aktyw ny  
członek o rg a n izac ji zetem pow- 
skie j i do bry  p iłk a rz . Zetempo- 
wiec Słom ka, e le k try k  z zawodu  
— jest jednym  z najlepszych  
b ra m k a rz y . K ie ro w n ik  w ydzia łu  
rem ontow ego tow. A dam ski, jest 
p iłk a rze m  i k o szykarzem . Ten 
22-letn i zotem pow iec jest nadto  
uzdoln ionym  rac jona l iza torem ;

w iele  Jego pom ysłów no w ator­
skich zostało nagrodzonych i za­
stosowanych w p ro d u k c ji Z a k ła ­
dów. Takich Jest w ięcej.
W przytoczonych przykładach 

znajdujem y odpowiedz czy ZZ  
ZM P pomaga młodzieży w roz­
w ijan iu  sportu. Pomaga, gdyż 
osobisty, ak tyw ny udział zetem- 
powców w życiu sportowym  jest 
i pow inien być także jedną z 
fnrm  pomocy dla koła sporto­
wego. Zetempowcy upraw ia jący 
sport oddzia lyw ują na pozosta­
ła młodzież, która zachęcona ten 
aktyw ną postawą, prędzej czy 
później wstąpi w ślady kolegów 
z organizacji.

Są i trudności
M im o całej życzliwości 1 po­

parcia k ie row n ic tw a zakładów 
dla koła sportowego, a przede 
wszystkim  n iezw yk łe j p rzychyl­
ności dyrektora Cieśli — koło 
walczy dotąd z dużym i trudnoś­
ciam i, których, nazywając rzecz 
po im ieniu, bez pieniędzy nie po­
dobna usunąć. Koło sportowe nie 
dysponuje funduszami, gdyż nie­
mal żadna z, sekcji nie daje do­
chodów, które by choć w części 
pokry ły  w yda tk i koła. Koto roz­
w ija  się i rozw ijać się będzie 
dale j, ale za tym  przecież k ry je  
się zawsze potrzeba żaku - 
pu nowego i  w  w iększej 
ilości sprzętu, choćby dla 
p iłka rzy , sia tkarzy czy k o ­
szykarzy. Niemal wszystko, co 
dotychczas zrobiono jak  np. w y­
kończenie prac przy budowie 
stadionu czy też lodowiska, k tó ­
re już wkrótce przyniesie wiele 
radości młodzieży z okolic — 
zrobiono dzięki ofiarności i po­
święceniu wszystkich członków 
koła sportowego.

D y re k to r  Cieśla I k ie row n ic tw o  
Zakładów  m orę I zna laz ło by  Ja 
kieś pieniądze dla koła sporto

t A  t

Jedna z w ie lu  piłkarskich d ru ty n  wydziałowych. Bramkarzem  
w  tym zespole jest przewodniczący ZZ ZM P tow. Jaworski  
(siedzi pierwszy od lewej).

R odajem y dalsze ra d y  1
w skazów k i do budow y p rz y ­
rząd ó w  g im nastycznych .

-»y -w -o. - -  -v  o . - i .  -e. —  -«v -y. w
w  -rr-ygSQ'-/V... V. 'HK '* <r-T-.w,.vwnerv.-
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Do »Woków próe i  « k r iy n l  
u żyw am y bardzo  często kozła. 
Chcąc sam em u w ykonać kozła  
m usim y postarać się o d re w ­
n iany  pień , k tó r*q o  w y m ia ry  
pow inny wynosić: długość 60 
cm . wysokość 35 cm I szero­
kość 35 cm. G órną p o w ie rzch ­
nię należy za o k rą g lić  I sta­
ran n ie  w yg ład zić . Dla bezpie­
czeństw a ćw iczących  p o k ry ­
w a m y  ją słom ianą m atą bądź  
też b rezen tem , pod k tó ry  u- 
pycham y siano, słomę lub wło­
sie. P o kryc ie  to s tara n n ie  
p rty m o co w u  |em y, aby u n ik ­
nąć p rze s u w a n i*  się go w  
czasie skoku. W ten sposób 
w ykonaną górną  część kozła  
um ieszczam y na dw u słupach  
długości około 2 m ł p rz e k ro ­

ju  po przecznym  10 — 13 cm, 
tak  aby wysokość p rz y rz ą d u  
w ynosiła  1,10 m — 1,20 m
od z iem i, odległość zaś s łu­
pów od siebie 25 do 30 cm. 
Kozła podobnie Jak I s k rz y ­
nię ta k  um ieszczam y, aby  
Z Jednego jeqo końca było  
m iejsce na rozb ieg  1 0 — 15 
m etro w y  z d ruq iego  zaś na 
doł z p 'ask lem  o w ym iarach  
2 m X  1,5 m.

Chcąc zbudow ać poręcze  
m usim y zaopa trzyć  się w 4 
s łupki długości około  3 m .1 
w y m ia rac h  poprzecznych  10 
na 8 cm oraz w dw ie że rd zie  
d rew n ian e  długości 3.5 cm I

p rz e k ro ju  ow alnym  3 na 0 
cm. S łupki m oqą być w y k o ­
nane z d rze w a  sosnowego, 
że rd z ie  natom iast na jlep ie j 
w ykonać z d rzew a  Jesionowe­
go lub bukcw eqo o qęstych  
I rów n oleg łych  s łojach, bez 
sęków, ż e rd z ie  pow inny być  
proste , a Ich pow ie rzch n ia  
szczególnie s tarann ie  w y g ła ­
dzona bez na jm n ie jszych  n ie­
równości I d rza zg . W  p rze ­
c iw n ym  bowiem  raz ie  spotkać  
się m ożem y z p rz y k ry m i kon­
tu z jam i dłoni, ram io n  I tu ło ­
w ia.

Każdą że rd ź  p rzym o co w u je ­
m y do dw u s łupków  w  ten 
sposób, aby odległość m iędzy  
s łup kam i w ynosiła  2,60 m . 
Słupy z p rzym o co w anym i do 
nich że rd z ia m i w k o p u je m y  
następnie do z iem i, tak  aby  
odległość m iędzy  że rd z ia m i 
w ynosiła  42 — 48 cm, a Ich 
wysokość od ziem i 160 cm. 
N ajp rośc ie j Jest p rzym ocow ać  
że rd z ie  do słupów p rzy  pom o­
cy pasków blachy. A by u - 
nikn ąć  nas iąkan ia  że rd z i wo­

dą  deszczową na leży  Je po
ćw iczeniach p rz y k ry w a ć  ko­
ry tk ie m  w ykonanym  z dwóch  
desek, b lachy lub w ostatecz­
ności k aw a łk iem  papy. Rów­
nież i p rzy  tym  p rz y rz ą d z ie  
dla bezpieczeństw a ć w iczą ­
cych z obu Jeqo stron spul­
chn iam y z iem ię , a na jlep ie j 
kopiem y zeskok, a doły w y ­
pe łn iam y p iaskiem .

Do budow y kółek g im nasty ­
cznych po trzebne nam  będą

9 s łupy d rew n ian e  — dwa e 
długości 7,5 m . Jeden zaś o 
3,20 m  długości I poprzeczne j 
średn icy  m in im um  20 cm. 
Dłuższe słupy w kop u jem y  tak, 
aby ich wysokość ponad z ie ­
m ią  w ynosiła  5,5 m, a od leg­
łość m iędzy  n im i 2,60 m. Od 
g ó ry  łączym y je be lką  po­
p rzeczn ą . Połączenie to w in ­
no być w ykonane s tarann ie , 
n a jlep ie j czopem I dodatkow o  
w zm ocnione p rzez obicie taś­
m ą że lazną . W belce po prze­
czne j b o ru je m y  dwa pionowe  
o tw o ry  w  odleqłoścł 45 
cm Jeden od d rug iego . P rze ­
p ro w ad zam y przez nie haki, 
um ocnione od qóry  ś rubam i. 
Gdy będziem y Już m ie li w y ­
konaną tzw . ram ę g łów ną, po­
s tara m y  się następnie o dwa  
kó łka  d rew n ian e  lub żelazne, 
k tó ry c h  św iatło  w inno w yno­
sić 18 cm., a średn ica p o p rze ­
czna d rze w a  lub żelaza 2.8 
cm. K ółka te zaw ieszam y na 
hakach  na m ocnym  konop­
nym  sznurze  ś redn icy  1,5 cm, 
tak  aby odległość kółek od 
ziem i w ynosiła  2,40 m . Ze­
skok zabezp ieczam y podobnie  
Jak p rz y  d rą ż k u  I Innych  
p rz y rz ą d a c h  dołem  napełn io­
nym  plaskiem .

m g r ANDRZEJ MAZUR

RMQV&V

wego, ale cóż, k iedy  nie m a m o­
żliwości „ ro z lic ze n ia “ tych w y ­
datków  w ogólnym  budżecie Za­
k ładów . A o potrzebach sportow ­
ców nie trzeb a  b y n a jm n ie j dy 
re k to ra  przeko nyw ać. Sam p rze ­
cież Jest zw o lenn ik iem  sportu  I 
w idzi trudności sportow ców.

W spom nieliśm y, że koło n ie m a  
własnych funduszów , gdyż t ru ­
dno jest c iągnąć zyski z im prez, 
k tó re  najczęściej ogląda się bez­
płatn ie; i b y n a jm n ie j nie o zyski 
tu ta j idzie. Chodzi natom iast o 
pewne m in im u m  funduszów , k tó ­
re g w ara n to w ały b y  dalszą dz*a- 
łalność koła, gdyż w końcu i za ­
pał | en tu zjazm  gasną z b ra ku  
odpow iednich w aru n k ó w  pracy .

W ogóle można by powiedzieć, 
że Rada G łówna ZS Stal pozo­
staw iła nieskrępowaną swobodę 
działania swoim  najm niejszym  
kom órkom  sportowym  — swo­
bodę dającą się wyrazić w w ąt­
p liw e j wartości recepcie: „radź­
cie sobie sami“ .

Dlaczego m ów im y o Radzie

G łów nej ZS Stal, a nie o Okręgo­
we ji? Z tej prostej przyczyny, że 
RO ZS Stal we W rocław iu też 
niewiele może pomóc kołom  za­
kładowym , będąc w ścisłej za­
leżności od Rady G łównej.

A więc Rado G łów na Z S S ta l: 
koło sportowe w Zakładach Me­
talowych w Pilczycach stanow­
czo zasługuje na większe zain­
teresowanie się jego dzia ła lnoś­
cią Ale też nie w tak ie j fo r­
mie, w ja k ie j to zrob ił jeden z 
waszych przedstaw icie li. Ten 
w łaśnie oglądając przy okazji 
powstałe w Pilczycach lodow i­
sko, nie zdobył się chociaż na 
jedno słowo uznania dla budo­
wniczych jeszcze jednego spor­
towego obiektu przyfabrycznego. 
To nie budzi u młodzieży zapa­
łu ani entuzjazm u do pracy 
sportowej,

RYSZARD ZDEB

lokomotiw Sofia -  ZS Kolejarz 58:52
Pierwszy występ koszykarzy 

Lokom otiw  Sofia zakończył się 
ich zwycięstwem  nad drużyną 
ZS Kole jarz 58:52. W yn ik  koń­
cowy odpowiada przebiegowi 
gry; zwycięstwo to zawdzię­
czają goście lepszej grze pod 
koniec meczu.

Ze.,pół koszykarzy Lokomo­

tiw  Sofia zajm uje w  lidze b u ł­
garskie j I I  miejsce I baw ił już 
w  Polsce przed rokiem. Od te­
go czasu koszykarze bułgarscy 
znacznie popraw ili swój po­
ziom gry, budząc uznanie prze­
de wszystkim  dokładnym  k ry ­
ciem i szybkim i atakam i. (K.)

W Krakowie grać b$dg drugie reprezentacje 
Polski i HRD w piłce nożnej

K R A K Ó W  — Spośród 18 p i ł­
karzy, wyznaczonych na zgru­
powanie przed meczem Polska 
B — NRD B, z ja w iło  się w K ra ­
kow ie  16. N ie p rz y b y li do tych­
czas P o 'w a  i Soporek. P iłk a ­
rze, k tó rzy  trenu ją  na boisku 
G w ard ii, rozegrają w czwartek 
tren ingow e spotkanie, po k tó ­
rym  usta lony zostanie d e fin i­
tyw n ie  skład drużyny polskie j.

Mecz Polska —• NRD w yw o­
ła ł o lb rzym ie  zainteresowanie. 
W niedzielę zorganizowane zo­
staną do K rakow a specjalne 
pociągi ze wszystkich stron 
województwa, co u m o ż liw i o-

glądanie meczu m. In. górn ikom  .1
z Jaworzna, Bochni, W ie liczk i i j  
w łókn iarzom  z Andrychow a.

x  0 : 0
STALIN O G R Ó D . W środę ro ­

zegrane zostały na Śląsku dwa 
spotkania o m istrzostwo I I  lig i 
p iłka rsk ie j. W Zabrzu spotka­
li się m iejscowy G ó rn ik  i Stal 
(Sosnowiec), a w  Bytom iu m ie j­
scowy G ó rn ik  z B u d ow lan jm i 
(Opole).

Obydwa spotkania zakończyły 
się w yn ikam i bezbram kowym i.

Piękny czyn
sportowców Gliwic

Podczaa o d w ilży , n» w iosnę  
br. p iękny stadion „ G ó rn ik a “ 
w G liw icach został całkow ici«  
zalany wodą. Okazało f>ę, że 
pękła  ru ra , odprow adza jąca  
wodę z po b lisk ie j kopaln i a 
przechodząca p rzez boisko do 
kan ału  gh w ick ieqo . P-ęi«na 
bieżm a lekkoa tle tyczna  rosła  
ła zdewastowana. R ów n iu tk ie  
boisko p iłk a rs k ie , dum a g li­
w ickich p iłk a rz y , zostało po­
k ry te  m ułem .

Trud na rada. K atastro fa  — 
początkow o pom yśleli spor­
towcy. Ale m łodzież g liw icka  
nie za łam ała  rą k . P rz y s tą p ią  
ona do pracy , by ratow ać swo­
je boisko, k tó re  stanowi p rz e ­
cież dum ę eałeqo m iasta. N a j­
p ie rw  n a p ra w ili ru rę , ale  
tru d n ie j było im  up orać  się 
z ob iektem . K ilk a  m iesięcy  
m inęło , a na boisku w ciąż  
św ieciły  pustk i. S portow cy  
me m ogli u p raw iać  swoich u- 
lubtonych dyscyp lin . Nie byto 
pien iędzy na odbudowę sta­
dionu.

Radość og arnę ła  sportow ­
ców, qdy usłyszeli, że przed  
trzem a  tygod niam i powstał 
kom ite t odbudow y zdew asto­
wanego stadionu. M iasto p rz y ­
jęło na siebie finansow anie  
robót.

Do odbudow y stadionu zg ła ­
szają  się sportow cy, m ło ­
dzież g liw ic k ic h  zakładów  
pracy . Codziennie p ra c u ją  
o fia rn ie  coraz to inne g ru ­
py W ykończone Już zostały  
wały b o is ** , zaczęto budować  
stopnie, na k tó ryc h  zostaną  
poustaw iane ław k i dla 60 tys 
w idzów . Boisko zaorano, a 
bieżn ia  będz»e jedną z n a j­
now ocześniejszych w k ra ju . 
W net powstanie m ały budy  
nok, qdzie  m ieścić się będą  
szatm e. n a try s k i, b iu ra .

P o ry w a |ą c y  czyn sportow ­
ców G lw ic  p rzyn ies ie  im  
piękną  zap łatę  za ich tru d  1 
pracę  — będą oni m ogli p i l­
n ie tren ow ać na swoim  sta­
d ionie, w k tó reg o  odbudowę  
w k ła d a ją  w iele serca I m ło ­
dzieńczego zapa łu .

JOZEF M A G D ZIA K  
G liw ice
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